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Stanislav/ Bronikowski w Poznaniu.

Adwiniotracya, Ekspedyeya i Bióro Redakcyi przy pla- 
eu Wilhelniowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
- chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

psświętnych.
Cena ogłosi©! (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (inek tłumaczenia). 

Listy
do redakcyi, administracji i ekspedyeyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr.t w ¡państwie nie- 
mieckiera 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 guldenowi 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 Bgr., w Szwecy- 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 38 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7‘/a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują eię w ekspedyeyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiocko-austryack. należących urzędy po - 
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można takżo

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.
Rękopisina

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu przyjmują przedpłato Librair e du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczków 9ki, Rue du

• • ------ ■■ . w.. caj„ Prancya Jacques Zébaume w Paryżu, rue d^Trevisa Nr. 30. i pp. Havas,
" •" —” • .. » ----- n_ I?--:-(lri(;hstras3C 60. A. Rstemeyer, H.

W£Krakowie Józef Czech, księgarz i Admmistracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter.; 
Faubourg Poissonnière S3.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport S 
Lafitte, Bu liier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Hamburgu, Frankfurcie 
Albrecht Taubenstrasse 34. i Zeidler & Co., internationale Ànnoncen-Expedition.

Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — V/ Buka: S. Baj

ksiesrarz. rue d^Jrevise Nr. 30. i pp. Havana, 
tied. 14 ~~ • •• ■ «

'Menem D a u b e & Comp. — W Wrocławiu 
Pleszewie: L. Zboralski.

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
w Austryi 6 guldenów, we Francyi iw Anglii 18 fr w W 1" Ä u Äffidlwynosi w mieście Poznaniu 2 tal.. 15 sgr., w obrębie państwa, niemieckiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, we Francyi i w £•’Y Sn^nrzy^lacu Wilhelmowskim NoS’,’ u p" “¿\ Tl." Richtera, przy ulicy Willielmowskiej.

Miejscowi prenumerować mogą wJExpedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. lo, u pp. - • L 7?. W Podgórna No 14. u pana Izydora Busch, plac Sapieżyński No. Ij2,
u pana Antoniego Rosę, w Bazarze, u pani Pawłowskiej, ulica Wrocławska No 6, u pana . » , . „ ul-’a g‘zewska Ńo. 19, „ M. Micliaelis, Małe Garbary No. 11,

„ Jalióba Appla, ulica Wilhelinowska No. 9, , u pana K. Reyznera, ul. Vodna i rogGar jar No. lo, „ <• ulica Fryderykowska No. 18, „ M. Friedlaender, naprzeciw zegaru poczt.,
C. H. Hoffmann, narożnik Starego Rynku i Nowej ul., „ J. Affeltowicza, Cliwaliszewo No. 13, , ,• Glasse , i i

* .......Jas*a?s*,yi Alko doiaa.iay . A»», po«. ... do 10 godziny. Pódni« .aa.».,., tog. a»,» .

zamieszczonemi być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza. _ ' Uw.rłolnia odsvłamv Dziennik do domu.
Upraszamy o w czesne składanie przedpłaty, aby Siny mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowymiza dopłatą o sgr. kwarta y y T,T„P11 Wilhclmnwukim No 15
-Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną po południu w drukarni^. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebmski) przy placu WilhelmowMum No. ii).

Z powodu święta uroczystego 
Dziennik jutro nie wyjdzie.

POZNAŃ, 31 grudnia.

Wiadomości z Francyi ograniczają się dziś na kilku 
drobnych szczegółach dotyczących posiedzenia pierwszej 
podkomisyi Zgromadzenia narodowego. Komisya ta od­
była w sobotę dwa posiedzenia, z których pierwsze u- 
kończyło się na oświadczeniu p. prezydenta, że stać 
będzie i nadal wiernie przy sztandarze republikańskim. 
Na posiedzeniu wieczornóm miano porozumieć się w 
kwestyach najgłówniejszych, co tóm łatwiejszą było 
rzeczą, że, jak donosi Temps, obie strony były oży­
wione duchem pojednawczym.

Odwołanie posła francuzkiego przy Stolicy apo- 
stolskićj p. Bourgoing stało się już faktem dokona­
nym a jak donoszą do Indépendance, miał się poseł 
ten już pożegnać z Ojcem św. przedstawiwszy mu swe­
go następcę pana Cambefo-rt. Oprócz niego przyj­
mował! Ojciec św. w dniach ostatnich kilku członków 
ciała dyplomatycznego, jako to : reprezentantów Austryi, 
Brazylii, Belgii i Bawary i, tudzież kilkunastu dawniej­
szych oficerów papieskich, przy której to sposobności 
oświadczył im Ojciec święty, że złość niegodziwego 
świata pozbawiła ich wprawdzie bro#i, on jednakże nie 
pragnie wojny, boć pokój najpiękniejszym jest nie­
bios podarkiem.

W Austryi główna skierowana uwaga na listy ks. 
Grammonta i zapowiedziany sojusz Polaków z czeską 
opozycyą. Rząd, przewidując ogromne z podobnego 
zwrotu rzeczy dla siebie niebezpieczeństwo, pragnie za­
żegnać wiszącą nad jego głowami burzę i ucieka się 
do różnych manewrów, aby tylko nie dopuścić zer­
wania z delegacyą galicyjską. — Wyjaśnienia ks. Gra- 
monta nie małego narobiły mu także kłopotu; urzę­
dowa Wiener-Ztg. zbija jak może wywody byłego 
ministra napoleońskiego, posługując się w tej mierze 
przeważnie artykułami tych dzienników zagranicznych, 
które uznały za stóisowne wziąć w obronę dyplomacyą 
austryacką. — Nie długo wystąpić ma dziennik urzę­
dowy z samoistnemi argumentami, dowodzącemi, że 
ks. Gramont mija się poniekąd z prawdą dowodząc, 
że Austrya przyobiecała czynną Francyi pomoc a co­
fnęła się, gdy szczęście poczęło ją zawodzić.

Druga Izba holenderska ukończyła obrady nad 
budżetem. Kwestya rozłączenia państwa od kościoła i

KRONIKA LITERACKA, NAUKOWA I ARTYSTYCZNA.

(Dzieła doktora Otto Mohnicko o Japończykach. — Charakter i 
przymioty moralne tego ludu. — Muzeum Brytańskie. — Przed­
sięwzięcie wydawania sposobem fotograficznym wzorów sztuki 
w nićm nagromadzonych. — Odkrycie asyryjskiego pomnika, 
zawierającego wzmiankę odnoszącą się do pierwszćj księgi (Ge-

nezis Mojżesza.)

Pisząc w przedostatniój naszśj Kronice*) o gorą- 
cćj chęci "Japończyków przyswojenia sobie owoców cy- 
wilizacyi europejskiój, nie przypuszczaliśmy nawet, że 
tak prędko wypadnie nam znowu zająć uwagę czytel­
ników szczegółami dotyczącemi tego ciekawego narodu; 
lecz oto właśnie w tych czasach wyszło na widok pu­
bliczny w Münster (u Aschendorffa 1872) dzieło pod 
tytułem „Japończycy“ napisane przez doktora Otto 
Mohnicke, obecnie zamieszkałego w Bonn, który jako 
wojskowy lekarz wiele lat życia swojego przepędził w 
Japonii i miał sposobność poznać dokładnie ten naród. 
Pod względem etnograficznym i ogólnego poglądu na 
moralne przymioty i charakter ludu japońskiego, dzie­
ło to zawiera mnóstwo ciekawych szczegółów, które 
niniejszćm, idąc za przykładem innych referentów do 
niemieckich pism czasowych, ośmielamy się choć w 
streszczeniu, jako dopełnienie poprzedniego o Japoń­
czykach artykułu, przedstawić uwadze czytelników 
naszych.

Jedną z najważniejszych właściwości psychologi­
cznego charakteru Japończyków — powiada dr. Moh­
nicke, — wyróżniającą ich od reszty ludów azyaty- 
ekieb, jest niesłychana łatwość przejmowania się i przy­
swajania sobie wszelkich obcych elementów cywiliza­
cyjnych. To było powodem, iż w pierwszych wiekach 
naszćj ery, cywilizacya chińska przyszedłszy do nich 
z Korei, najzupełniej zaaklimatyzowała się pomiędzy 
niemi, a następnie w wieku 16 chrześcianizm niesiony

♦) Zobacz numer 267 Dziennika.
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tutaj przeważną odgrywała rolę, minister skarbu do­
magał się bowiem aby z budżetu wykreślono wszystkie 
te pozycye, które wchodzą w jakąkolwiek stycznosc 
z sprawami kościelnemi. Strona przeciwna wystąpiła 
przeciw temu, a deputowany Wander Maesen postawił 
wniosek o zatrzymanie powyższych pozycyi, co się też 
i stało.

Spór, jaki wszczął się między pojedyńczemi chrze- 
ściańskiemi sektami w Turcyi, coraz bardzićj daje się 
jej we znaki. — Obecnie domagają się niektóre 
dzienniki rosyjskie, aby synod prawosławnego rosyj­
skiego kościoła zerwał uroczyście z patryarchą caro­
grodzkim, aby dalej rząd skonfiskował klasztory gre­
ckie, znajdujące się w Rosyi, i odmówił nadal swego 
wsparcia kościołowi greckiemu na Wschodzie.

W Rumunii spór powyższy doprowadził do tego, 
że rząd obłożył sekwestrein dobra, należące do patry- 
archy Jerozolimskiego.

W powiecie wschowskim zawsze jeszcze w. sprawie 
wyborczej cisza; prośba wyborców, tego powiatu, do 
mężów zaufania za pośrednictwem ‘pisma naszego za­
niesiona, dotąd nie uwzględniona — ponawiamy ją 
więc niniejszćm.

Rok 1872.
Ubiegły z dniem wczorajszym rok 1872 ma 

w porównaniu z długim szeregiem poprzedza­
jących tę właściwość, że nie mieszcząc w swem 
łonie żadnego zawikłania europejskiego, żadnej 
na porządku dziennym będącej a rychłego roz­
wiązania domagającej się kwestyi, przedstawia 
w całej Europie obraz istnie letargicznego spo­
koju i wyczerpnienia. — Ludzkość postępuje, 
dzieje jej rozwijają się, z pozornej śmierci na­
wet wysnuwa Opatrzność życie i zasoby nowej 
przyszłości. Dla tego też byłoby prawdziwym 
grzechem rozpaczy przeciw miłosierdziu Boskie­
mu, gdyby kto chciał przypuszczać, że stan 
dzisiejszy zapowiada wieczną jakąś trwałość, a 
że po za nim nie ma innej i lepszej dla Euro­
py przyszłości. Co natomiast rzeczą pewną a 
nieszczególnie pocieszającą, to że sądząc i kom­

tamże przez misyonarzy katolickich, z taką szybkością 
po całym prawie kraju rozszerzonym został. Teraz na­
wet, lubo dopiero od dwóch dziesiątków lat bramy Ja­
ponii szczelnie dotąd zamknięte, otworzone zostały na 
wpływ europejski i dozwołonćm zostało Japończykom 
zwiedzać obce kraje, a już w umiejętnościach ścisłych, 
w sztukach, w budowaniu parowych statków,. w zastó- 
sowaniu mechaniki do rozmaitych przedsięwzięć prze­
mysłowych, o wiele wyprzedzili wszystkie azyatyckie 
ludy.

W literaturze japońskićj, jakkolwiek wyrosła ona 
pod wpływem chińskim, najwyraźnićj objawiają się 
duchowe różnice dzielące dwa te narody; wszystkie 
dawne piśmienne pomniki, są na wskroś przesiąkłe 
chińszczyzną, lecz w miarę jak się zbliżają, do naszych 
czasów, coraz widoczniój pozbywają się obcego wpły­
wu i samodzielniejszemi' się stają. Tak samo dzieje 
się w sferach sztuki: japońskie obrazy, . przedmioty 
snycerskie z drzewa lub słoniowćj kości, pięknych 
kształtów wazony i inne rzeczy wyrabiane z miedzi albo 
spiżu, wszystko to widocznie pozbywa się zastarzałych
i skostniałych form chińskich, a poczyna przybliżać się 
do wzorów przez Zachód od pewnego czasu dostarcza­
nych. Już to pod względem smaku i poczucia piękna, 
Japończycy o wiele wyżćj stoją od swoich potężnych 
sąsiadów. Nawet w muzyce objawiają nie. mało podo­
bieństwa do muzyki europejskiej, jakkolwiek w ogól­
ności sztuka ta u nich dosyć nisko stoi. Pomiędzy 
wrzaskliwym a chaotycznym dźwiękiem muzyki chiń- 
skićj, rażącćj niemiłosiernie ucho Europejczyka, a ja­
pońskićj zgodniejszćj w tonach i łagodniejszćj w ryt­
mie melodyjnym, ogromna zachodzi różnica.

Poezya u Japończyków aż dotąd, nie by ja w sta­
nie wznieść się na stanowisko godne większej uwagi; 
element dydaktyczny przeważa w ,nićj głównie, jednak 
odznacza się pewną tendencyą do liryczności. Doktor 
Mohnicke utrzymuje, iż miał atoli sposobność poznać 
bliżej małe poezye albo poetyczne, próby niektórych 
dam japońskich, i przyznaje im wiele zalet jako też 
nie mało uczucia.

Przedewszystkiem, naród ten ma szczególną zdol­
ność do umiejętności matematycznych i pod tym wzglę­
dem wyżćj jeszcze stoi od samych Chińczyków: najza- 
wikłańszy rachunek nie przedstawia dla Japończyka

binując po ludzku, niepodobna się dopatrzeć 
widoków i warunków rychłej zmiany obecnych 
stosunków. To, co było i co się nazywało przez 
długie lata Europą, systemem państw europej­
skich nie istnieje i należy już do historyi.. Ow 
system państw europejskich, opierający się na 
podstawie równowagi i zasadzie międzynarodo­
wych traktatów, zniszczony i wywrócony. Na 
gruzach jego trzymają się organizmy materyal- 
nej siły, zapowiada się nowy system organiza­
cji politycznej, czy państwowej według ras i 
plemion. W sercu Europy usadziła się olbrzy­
mia budowa cezaryzmu militarnego z jednej, 
namiętnie centralizacyjnej dążności z drugiej 
strony, sobie sama celem, odmawiająca prawa 
bytu wszystkiemu i wszystkim, co faktem swego 
istnienia ■wzrostowi jej przeszkadzają lub prze­
szkadzać się zdają. Sprzymierzona z ową po­
tęgą politycznie Rosy a, postępuje do tej chwili 
jeszcze temi samemi, co ona torami. Po za te- 
mi dwoma sprzymierzeńcami, przedstawia cała 
reszta Europy obraz rozbicia i rozstroju, pośród 
którego jedni zwyciężeni i powaleni o ziemię, 
drudzy zatrwożeni szczerze o swą przyszłość, 
trzeci obojętni na losy i dzieje ludzkości euro­
pejskiej, dzięki korzyściom geograficznego po­
łożenia i oddalenia od widowni krwawego za­
targu. Z tą zmianą politycznych i terrytoryal- 
nych stosunków wnętrza Europy, nastąpiła nie 
mniejsza zmiana w duszy, umysłach i sercach 
społeczności europejskiej. Runęły z kolei wszy­
stkie ideały czasów dawniejszych. Zwyciężeni 
pod tym względem do tyła szczęśliwsi od zwy­
cięzców, iż im pozostał jeden jeszcze ideał, — 
ojczyzny; w obozie zwycięzców wzniósł się 
natomiast na gruzach wszystkich ideałów Mo­
loch racyi stanu, na którego stosie ofiarnym 
płoną wesoło wszelkie zasadnicze godła prze­
szłości, prawdziwy liberalizm, prawa narodowo­
ści, toleraneya religijna. Słowem, stan ubóstwa 
moralnego, ubóstwa zasad, wyrzeczenia się po­
jęć, któremi się świat cały w całej sferze ducha

żadnych prawie trudności. Autor dzieła, o ktorem 
mowa, powiada, iż nie jednokrotnie miewał sposobność 
widzieć, z jaką nadzwyczajną szybkością i pewnością 
urzędnicy Izby handlowćj w Nagasaki, wywiązywali 
się z najzawikłańszych milionowych rachunków, jakie 
zwykle uskuteczniają przy końcu każdego. roku wraz 
z niderlandzką faktoryą; w wspólnych, księgach han­
dlowych, pod tym względem rzadko kiedy błąd zna­
lazł się po stronie Japończyków. Wszystkie zresztą 
rachunki, odbywają się tamże a nawet w całćj wscho­
dniej Azyi, za pomocą znanej tabliczki z ruchomemi 
różnej barwy kółkami, której również Moskale pod 
nazwą szczoty, powszechnie używają.

Co się tyczy zmysłu kupieckiego, to Japończycy 
posiadają go w równym stopniu z innemi najgłośniej- 
szemi w handlu narodami, a sami Chińczycy, tak. spry­
tni i tak podstępni, gdy idzie o zapewnienie sobie oso­
bistych korzyści utrzymują, iż Japończycy jako kupcy, 
o wiele ich w tern wszystkićm przewyższają.

Pomiędzy wielu moralnemi przymiotami Japończy­
ków, miłość ojczyzny, waleczność i odwaga dochodząca 
niekiedy do heroicznćj pogardy śmierci, zasługują na 
najwyższe uznanie. Atoli te cnoty zdobiące, mężczyzn, 
są także w równym stopniu udziałem niewiast japoń­
skich; historya chrześcianizmu w 16 i pierwszych kil- 
kunastach latach 17 wieku w tamtym kraju, niezaprze­
czonym jest tego dowodem. Okrutne prześladowania 
chrześcian w owym długim i bolesnym peryodzie, za­
kończone zupełnćm wyniszczeniem nowej wiary, obfi­
tują w tysiączne fakta nieustraszonego męczeństwa, ob­
jawionego przez chrześcian obojga płci i różnego wie­
ku.' Nawet w późniejszych czasach aż do obecnej chwili 
historya Japonii bogatą jest, w przykłady szlachetnego 
i, heroicznego poświęcenia się dla samćj tylko, idei.
Ów wspaniałomyślny czyn kobiety, wyprzedzającćj mę­
ża w straceniu, aby mu okazać, iż utrata życia nie jest 
bolesną; albo drugićj., wiernej małżonki piątego Siogu- 
na ostatnićj dynastyi Minamotono Ije JĆsouna., 
która w roku 1708, aby ojczyznę uchronić od klęsk i 
zaburzeń wojny domowćj, najprzód męża swojego do 
zadania sobie śmierci zniewoliła, a potćm sama na je­
go zyylokach życie sobie odebrała! Są to fakta dowo­
dzące bohaterskićj dla idei odwagi!

Do rzędu innych cnót zdobiących Japończyków,

swego, serca i myśli rządził i kierował. Wi­
docznie przyszła ludzkość europejska w swyr. | 
pochodzie dzisiejszym do krańca, na któryn.\ 
moralny głód wywołuje moralną śmierć lub też 
siłą reakcyi zbawczą i odświeżającą regeneracyą.i 
Na tem tle jakże ubogo, jakże nieciekawie i" 
sucho przesuwają się zewnętrzne dzieje Eu­
ropy w ubiegłym roku 1872! Zaczynając nasz 
przegląd od południa europejskiego, mielibyśmy 
do zapisania pod rubryką iberyjskiego półwy­
spu fakt cichej wegetacyi Portugalii, awan­
tur karlistowskieb i nieustających przesileń mi- 
nisteryalnycb w Hiszpanii. Włochy upa­
miętniły kronikę roku 1872 kilku dekretami 
na wewnątrz, świadczącą dalej o wdzięczności 
domu Sabaudzkiego wizycie księcia następcy 
tronu w Berlinie, na zewnątrz. Maleńka Gre­
cy a bawiła się w przesilenia ministeryalne; są­
siadka jej Turcy a uczyniła w stanie swego po­
wolnego dogorywania podryg energii, usiłując 
przez wezyrat Midhata Paszy przypomnieć swą 
zwierzchnią władzę wyrosłym na swym gruncie 
nowym państwom i państewkom. Rumunia 
świeciła najdoskonalszą nieobecnością w kronice! 
świata z r. 1872, .Serbia święciła uroczystość 
pełnoletności swego młodego księcia, przy któ 
rej to sposobności uwydatnił się jej stan zdro 
wia i rozwijającej się siły. — Austrya, jak! 
zawsze, nie wyszła przez rok 1872 z normal­
nego już dla niej obecnie stanu prób polity­
cznych. Nie mówiąc o Węgrzech, które pomi­
nąwszy mało budujące ich zajścia parlamentarne/ 
szły przez rok 1872 drogą osobnego rozwoju/ 
zapanował w Przedlitawii na tenże rok znowu 
a nie wiadomo na jak długo, prąd centralisty­
czny, zachęcany z Niemiec, poddmuchiwany na­
miętnością i ambicyą austryackich Niemców, 
znajdujący jaskrawy i odstraszający cynizmem 
wyraz w miejscowej prasie, mianowicie w obu 
P,ressacb wiedeńskich. Prąd ten centralisty 
czny objawia się stanowczem i wyraźnem prze­
śladowaniem w Czechach, Morawii i Szląsku;

dodać należy cierpliwość, niczćm niedającą się zra­
żać wytrwałość w, dążeniu do raz obranego celu,’ 
tudzież wstrzemięźliwość w mowie. Oprócz tegoi 
są oni w wysokim stopniu gościnni Jlą ubóstwa’ 
litościwi i miłosjorui, a za okazywane.nn dobro­
dziejstwa wdzięczni. Względem przyjaciół gotowi! 
są do wszelkich dla nich ofiar; nie braknie przykła­
dów, że przyjaciele nie chcąc się rozłączać, szli jedeń 
dla drugiego na śmierć. Nawet to okrutne prawo na­
kazujące, aby służący zabijał się własną ręką na gro­
bie swojego pana na ■ dowód miłości i przywiązania) 
wyszło wprawdzie z czasem z użycia, lecz rozkazem* 1 
Sioguna na nowo w r. 1664 przywrócone, dowodzi 
właściwie, o ile Japończycy zdolnymi są do poświęce­
nia dla drugich.

Co także zasługuje na uwagę, a co u innych tu 
rańskiego pochodzenia ludów jeat rzeczą niezmiernie 
rzadką, to do wysokiego stopnia posunięte u Japoń­
czyków zamiłowanie do czystości. Czystość zachowują 
oni nietylko względem swoich osób, lecz także, w mieJ 
szkaniach, w pokarmach i zgoła we wszystkich rze­
czach otaczających tak bogatego jako i najuboższego 
człowieka. — Doktor Mohnicke widywał w najniż-! 
szych i najuboższych warstwach spółecznych cero­
wane suknie i łatami najrozmaitszych barw posztuko-f 
wane, ale nigdy nie zdarzało mu się spotkać kogo w 
podartćm lub podziurawionóm odzieniu. W zainiłowaJ 
niu do czystości, Japończycy wyżsi są od wielu naro™ 
dów europejskich, którzy tę cnotę w siebie zwykli naj­
wyżej cenić. <

Skromność i prostota w potrawach służących nfi 
zaspokajanie życia, zasługuje także u nich na wszel­
kie pochwały. Pod tym względem, ogromna zachodzi 
różnica pomiędzy Japończykami a Chińczykami. Sztu­
ka kulinarna u tych ostatnich tak wielce wyrafinowa 
na i rozwinięta, nigdy nie mogła się, w Japonii upo 
wszechnić, nawet ich odurzający napój Saki, wyra 
biany z ryżu, chociaż pomiędzy wszystkiemi klasarn 
ludności japońskićj bardzo jest lubiony, przecie z U' 
miarkowaniem tylko bywa używanym. Pijaństwo.,. t( 
plaga wielu ucywilizowanych i barbarzyńskich krajów 
nieznaną jest prawie w Japonii.

Ponieważ panowanie nad sobą samym jest w tyn 
kraju uważane za najważniejszy przymiot w stósun



w Galie yi niechętną już teraz wyraźnie po­
stawą ministerstwa przedlitawskiego w obec po­
stulatów rezolucyjnych i próbą wyborów bez­
pośrednich. Długo jeszcze będzie miał górę, 
kiedy i jakiemu nowemu eksperymentowi ustąpi

I miejsca, trudno rozstrzygnąć. W żadnym razie 
jednakże nie może liczyć ani na trwałość, ani 
na powodzenie, jeśli żywioły pozaniemieckie 
Przedlitawii podadzą sobie rękę ze szczerym 
zamiarem położenia mu tamy. W oczywistości 
tej prawdy leży Ważna wskazówka dla przy­
szłej polityki galicyjskiej. Przechodząc do są­
siadującej z Austryą Kosy i, widzimy tylko 
zużywającą się powoli i psującą machinę syste­
mu wymierzonego przeciw naszemu istnieniu. 
Machina owa nie zdolna funkeyonować, bezuży- 
teczność jej i szkodliwość coraz widoczniejsza 
nawet dla mechaników, co ją w chwili rozdra­
żnionej namiętności wznieśli. Żałować tylko 
przychodzi, że nie ma dotąd ani odwagi, ani 
chęci, by ją stanowczo usunąć a zastąpić sy­
stemem sprawiedliwszym nie mniej dla nas, jak 
użyteczniejszym w rezultatach dla Rosyi samej. 
Zresztą zapisaćby tylko można pod działem 
Rosyi w rocznikach 1872 r. podwojoną zabie- 
głość w pomnażaniu środków komunikacyjnych 
na wewnątrz. Wzrasta tu z każdem niemal 
półroczem liczba kolei żelaznych a nie ma sto­
sunkowo żadnego kraju europejskiego, z któ- 
rymby skrzętność na tem właśnie polu w ró­
wnie skuteczny objawiała się sposób. Oba kraje 
skandynawskie przedstawiały przez rok 1872 
pocieszający, wspaniały w swoim rodzaju obraz 
dobrobytu i rozwoju, będącego nagrodą pra­
wdziwej wolności. Wystawa skandynawska w 
/Kopenhadze dała sposobność ocenienia stanu 
cywilizacyi i stopnia rozwoju przemysłowego i 
artystycznego zacnych narodów Danii i Szwe- 
cyi, które wśród spożywania podobnych owoców 
pokoju, nie zapominają równocześnie, co winne 
swej przyszłości a utwierdzeniem Kopenhagi, 
pomnożeniem swych armii, doskonaleniem swego 
systemu uzbrojenia, przygotowują się według 
możności na wszelkie przyszłe wypadki. An­
glia milcząca już od tak dawna w sprawach 
stałego lądu europejskiego, nie miała w ciągu 
roku 1872 ani sposobności, ani powodu zabie­
rać w nich głosu. O państewkach, jak Ho- 
landyi i Belgii nie ma mowy w wielkich za­
gadnieniach europejskich. Mogą być ich przed­
miotem i ofiarą, nigdy działającemi, samodziel­
nie czynnikami. I otóż cała, dość uboga, jak 
widzimy, kronika europejska z r. 1872, w któ­
rej jako rozmaitość możnaby tylko zapisać je­
szcze wichrzenia i zjazdy internacyonału wraz 
z nieuniknionem towarzyszeniem epidemii robo- 

¡tniczych s trik ów. — Ciekawy jedynie wśród 
tych wszystkich nieciekawośęi obraz przedsta- 

Iwiają wewnętrzne dzieje Francy i, leczącej swe 
rany, spłacającej swe kontrybucyjne miliardy a 
nie mogącej mimo to dojść do równowagi w sa­
mej sobie i przyjść do stanu pewnej politycznej 
trwałości, — ciekawsze jeszcze cesarstwo nie­
mieckie, spożywające w spokoju haracz sąsiada 
i urządzające się w nowo-zbudowanym gmachu. 
Na zewnątrz nie przedstawia kronika z roku 
1872 ani we Francyi, ani w Niemczech żadnych 
szczególnie zajmujących objawów. Francya 
dzięki klęsce, Niemcy tryumfowi znalazły się 
pozbawione, pierwsza możności, drugie potrzeby 
wielkiej akcyi politycznej na zewnątrz. Jedyny 
fakt większego na .pozór politycznego znaczenia, 
[był zjazd wrześniowy trzech cesarzy w Berlinie. 
Co do nas, nie przypisywaliśmy mu od pier­
wszej o nim wiadómości owego znaczenia, ja­

kach codziennego życia, więc Japończycy w obejściu się 
są zwykle spokojni, poważni i żadnego cienia namięt­
nych porywów nikt w nich niedostrzeże. W ogólno­
ści, charaktftr ich odznacza się wielką dobrodusznością, 
a jest ona udziałem wszystkich warstw społecznych. 
Francuzkie słowo Bonhomie, w zupełności do Ja­
pończyków zastósowanóm być może. W domowćm po­
życiu, w rozrywkach i zabawach swoich, które zazwy­
czaj są spokojnój i cichój natury, unikają zawsze wrza­
wy i hałasu. Najmilszą komnatą w domu jest ta, co 
dotyka ogródka; w nićj to przyjmuje Japończyk wy­
próbowanych swoich przyjaciół, a w poufnćj rozmowie, 
paląc lulkę i popijając saki, pieści on wzrok swój 
aadobnym widokiem różnobarwnych kwiatów i roślin, 
napełniających ogródek jego. Muzyka i tańce wcho-

, Izą także w szereg ulubionych rozrywek; zazwyczaj 
córki gospodarza domu lub sama pani śpiewają pieśni 
przygrywając na s a n - s i n, rodzaju lutni o trzech stru- 
rach, albo popisują się zręcznością i zwinnością ciała 
v pląsach.

W kółkach rodzinnych japońskich, panuje zwykle 
:goda, uprzejmość i wzajemne przywiązanie. Rodzice 
względem dzieci okazują niewyczerpaną słodycz w o- 
lejściu, wzajemnie zaś dzieci szanują wolę rodziców i 
vielkim szacunkiem zawsze ich otaczają.

Niewiasty japońskie, przykładne i skromne mał- 
onki, nieporównane matki, pod względem pracowito­
ści i oszczędności w zarządzie gospodarstwem domo- 
yem, są istnym wzorem godnym naśladowania.

Nie skończylibyśmy tak prędko, w wyliczaniu do- 
latnich przymiotów (oczywiście nie zbywa im także na 
ijemnych) tego interesującego narodu, gdybyśmy 
hcieli "więcej jeszcze czerpać z pracy dr. Mohnicke, 
:tóra jak się zdaje, jest tylko wstępem do obszerniej- 
,zego rozmiaru dzieła p. t.: „Japonia i jej mie- 
zkańcy“, jakie tenże wkrótce wydać zamierza, — 
?cz Kronika nasza ma sobie zakreślone granice, 
dęc poprzestać musimy na powyżej przytoczonych wy- 
itkach. To tylko dodać jeszcze możemy, iż naród, 
tóry z taką energią wszedł na drogę radykalnych re- 
irm spólecznych i politycznych, co z takim zapałem 
umiejętnością przyswaja sobie dobrodziejstwa cywi- 
zacyi zachodnićj, którego młodzież najznaczniejszych 
j)dzin zapełnia wyższe zakłady naukowe Ameryki i

kiem go prasa europejska, a niemiecka w szcze­
gólności przyodziać usiłowała. Zjazdy monarsze 
nie mają, dzisiaj znaczenia, jakie mogły mieć 
dawniej; okoliczności i - zmiana stosunków wy­
wracają ich postanowienia i kombinacye a pro­
sty pogląd na wypadki dziesięcioletniej zaledwie 
przeszłości uczy nas przekonywająco, ile to ra­
zy monarchowie całujący się na zjazdach i kon­
gresach dzisiaj, spotykali się nazajutrz na krwa- 
wem polu spotkania, by pojutrze pocałować się 
znowu w pokoju i zasiąść przy stole biesiady. 
Dla tego też niechaj nam ten fakt z dziedziny 
nibyto wielkiej polityki będzie wolno zaliczyć 
do demonstracyjnych fajerwerków, — jakiemi 
od czasu do czasu łaska potężnych bawi wyo­
braźnią łatwowierną ludów, bez wagi i znacze­
nia na przyszłość. Ważną natomiast istotnie 
i zajmującą jest kfonika pblityki wewnętznej 
państwa niemieckiego. Pominąwszy reformy na 
polu prawodawczem i w dziedzinie organizacyi 
ackninistracyi; pominąwszy cały ów obszar praw 
i postanowień zmieniających dotychczasowy stan 
i procedurę hipoteczną; pominąwszy gotującą 
się reformę procedury cywilnej i organizacyi 
sądowej, pominąwszy wreszcie nawet i fakt tyle 
rozgłośnej i tyle krwi psującej ordynacyi po­
wiatowej, — brzmi w wewnętrznych dziejach 
cesarstwa niemieckiego z roku 1872 najdonio­
ślejszym akordem ów fakt wojny cesarskiego 
rządu przeciw kościołowi katolickiemu. Ode­
branie duchowieństwu prawa nadzoru szkolnego; 
wyjątkowe prawo karne przeciw duchownym 
nadużywającym rzekomo kazalnicy; zniesienie 
Jezuitów i pokrewnych im zakonów, a oddanie 
ich byłych członków pod dyskrecyonalną wła­
dzę policyi; wniosek prawa o karach kościelnych, 
zapowiedziany nadto z powodu ostatniej ałlo- 
kucyi papiezkiej szereg praw o rozgraniczeniu 
obszarujjmiędzy kościołem ,a państwem, wszystko 
to razem uchwalone lub podjęte w ciągu roku 
1872 składa się na prawdę, iż między sprzy­
mierzonemu przez długie lata gabinetem berliń­
skim a kuryą rzymską wybuchła wojna najnie- 
ubłagańszej natury i daleko sięgającej doniosło­
ści. O ile wojna ta odbija się na naszych sto­
sunkach miejscowych powiemy niżej, tutaj zaś 
powiemy tylko ogólnie, iż mimo krzyków i ha­
łasów liberalizmu, rozumiejącego lub udającego 
święcić fakt wielkiego swego zwycięztwa nad 
ciemnotą i niewolą ducha, kiedy w gruncie rze­
czy spogląda na tryumf bezwzględnej racyi sta­
nu nad opornym sobie z natury rzeczy żywio­
łem — walka owa przedstawia smutne, a dla 
tryumfatorów wcale niepochlebne widowisko. 
Nie myślimy pochwalać wszystkiego, czem ul­
tramontanizm przez niewczesną ainbicyą i go­
rączkową namiętność skompromitował ostatnie- 
mi czasy kościół. Znany nasz sąd, znane na­
sze usposobienie względem Jezuitów. A prze­
cież wstrętne jest nam owo widowisko mąteryal- 
nej siły w zapasach z ideą, choćby nawet ideą 
fałszywą. Siła materyalna posługująca się prze­
ciw idei jedynie tylko środkami materyalnego 
przymusu i gwałtu, przyznaje się tem samem 
do moralnego ubóstwa i wyznaje swą słabość; 
zamienia bardzo szkodliwie i bardzo niewcze- 
śnie wyznawców i zwolenników idei prześlado­
wanej na męczenników, gotuje w przyszłości re- 
akcyą, sobie wstyd, prześladowanym niepotrze­
bną rehabilitacyą. Naród światła i cywilizacyi, 
naród filozofów, naród Kantów, Schellingów, 
Heglów nie zdolny rozprawić się z Jezuitami 
inaczej, jak za pomocą żandarma i talizmanu 
przymusowej kartki podróżnej, to istotnie upo­
karzające i smutne widowisko. Chłosta opinii

Europy, naród taki przeznaczonym jest do odegrania 
wielkiej roli na krańcach odległego Wschodu. Już 
znakomity znawca tćj części świata i podróżnik Sir 
Wiliam Jones wyrzekł przed niewielu laty: „iż Ja­
ponia zajmie z czasem takie we wschodnićj Azyi sta­
nowisko, jakie Anglia posiada na zachodzie Europy“ 
— i bardzo być może, iż słowa jego sprawdzą się prę­
dzej, aniżeli przypuszczał nawet.

Britisch Muzeum w Londynie, najwięk­
sze i najbogatsze w swoim rodzaju, poczyna teraz 
skarby jakiemi jest przepełnione, za pomocą wspa­
niałych fotografii podawać do publicznej wiadomości. 
Do jakich ogromnych rozmiarów dojdzie całe to przed­
sięwzięcie, można mieć z tego wyobrażenie, iż komple­
tny egzemplarz wszystkich fotografii, podług skrupu­
latnie przypuszczalnych obliczeń, kosztować będzie do 
143 funtów szterlingów czyli około 1000 tal.

Wyszły już dotąd serye przedhistorycznych i etno­
graficznych sekcyi na użytek ogółu z tekstem opraco­
wanym przez Franksa, podczas gdy dr. Samuel Birch, 
znakomity angielski archeolog, dał objaśnienia do 
przedmiotów egipskiego, asyryjskiego, greckiego i etru­
skiego pochodzenia.

Całe dzieło jest ułożone sposobem chronologicz­
nym, tylko rzeczy należące do czasów przedhistory­
cznych, muszą stanowić w tym względzie wyjątek, 
gdyż chronologicznie uporządkowanemi oczywiście być 
nie mogą. Te ostatnie, rozpoczynają okazy z kamienia 
niepolerowanego pochodzące z’okolic Driftu, Herae 
Bay, Gray Lane i Abeville. Nie ulega zaprzeczeniu, 
iż wszystkie te grubo obrobione przedmioty, są dzie­
łem rąk ludzkich z epoki jak tylko być może najda­
wniejszej. Zbiory krzemienne z Poitou, z Areyronu, 
dają już świadectwo wyższej nieco kultury, a na wszy­
stkich prawie są ślady dowodzące mniejszego lub wię- 
szego ich użycia. Tablice 5 i 6, zawierają ostrza har­
punów z kości reniferów, jeden z nich opatrzony jest na 
końcu hakiem, prawdopodobnie używanym był do łowienia 
ryb; pochodzą one z-okolic Buniąuel, z departamen­
tów Taru i Garonny. Do tćj samćj paleolitycznej al­
bo nawet wcześniejszej kamiennej epoki, należą igły, 
tudzież inne narzędzia wyrabiane z kości końskich, o- 
patrzone rysunkami rozmaitych zwierząt. Muzeum 
brytańskie posiada odlew gipsowy rogu renifera, z wia-

publicznej, swobodna dyskusya, chłodne a ucz­
ciwe ocenienie ich robót i dążeń starczyło, by 
wywrócić a wywrócić bezpowrotnie całą jezuicką 
budowę. Zasługą czy winą liberalnych zelotów 
niemieckich pozostanie, iż im swem prześlado­
waniem gotują świetną rehabilitacyą, sobie sa­
mym świadectwo ubóstwa rozumu politycznego, 
swojej społeczności szkodliwą reakcyą, bez któ­
rej się, jak w organizmie ludzkim, tak w orga­
nizmie państw i narodów, żadna gorączka i ża­
dna pod wpływem gorączki podjęta robota obejść 
nie może. Przejście od tego przedmiotu do 
naszych specyalnie stosunków jest tem natu- 
ralniejszem, że ów nieprzebierający w środkach 
a nie rozróżniający w definicyach i pojęciach 
liberalizm, sam nieświadomy swych dróg i celów, 
służący bezwiednie lub z samowiedzą za narzę­
dzie wszechwładnej racyi stanu, raczył pomieszać 
u nas ultramontanizm z polskością, zrobić z dru­
giej odnogę pierwszego, wypowiedziawszy wojnę 
pierwszemu uczynić zarazem zamach zagłady na 
drugą. Dzięki też owej mieszaninie złej wiary, 
posypały się w Górnym Szlązku, Prusach Za­
chodnich i W. Ks. Poznańskiein, jak z rogu ob­
fitości owe dekrety ministeryalne i reskryptu 
rejencyjne, germanizujące gwałtownie naszą szko­
łę, począwszy od elementarnej, skończywszy na 
najwyższych zakładach naukowych, czyniące zni­
szczenie szkoły od słabego procentu dzieci nie­
mieckich, zabraniające nawet kazań polskich i 
wykładu religii w języku polskim. Są to dla 
nas wszystko podarki pamiętnego roku 1872, 
podarki, które obok święcącego stuletnią rocznicę 
podziału Polski Malborgskiego obchodu, pozo­
staną w niezatartej naszej pamięci. System ów 
zamachów wymierzony na zimno i bez dotykal­
nej przyczyny, wśród najzupełniejszego spokoju 
ludności polskiej i najnormalniejszych stosunków 
przeciw istnieniu naszej narodowości i naszego 
języka, stawia nas właśnie w ciągu roku 1872 
na najpokaźniejszej widowni pośród wszystkich 
innych części dawnej Polski. Co się tyczy obro­
ny naszej, samochwalstwem byłoby z naszej strony 
twierdzić, iż zrobiono i że się robi wszystko co 
trzeba, by się obronić i że wyzyskujemy wszel­
kie sprzyjające jej okoliczności. Nie wątpimy o 
dobrej woli naszego społeczeństwa, ale i to wię­
cej niż pewna, iż próżność, lenistwo, sobkostwo, 
duch partyi, brak odwagi cywilnej przeszkadzają 
mocno jeszcze do stworzenia odpowiedniej za­
grożeniu siły obronnej i że u nas, przy wyra­
stającym na gruncie przemysłu i handlu pa­
sożycie chorobliwej spekulacyi, więcej daleko 
ruchliwośei niż istotnej pracy, a że często to, 
co się nazywa w naszym słowniku pracą orga­
niczną, jest zwodniczym dymem i blichtrem, 
który niechaj łatwowiernych łudzi, ale sprawie 
publicznej z pewnością żadnego pożytku nie 
przeniesie. Więcej skupienia, więcej prawdy i 
powagi na tem polu posłużyłoby nam wielce. 
Co się tyczy innych części naszego kraju, mie­
libyśmy w Galicy i do zapisania chyba tylko 
owo widowisko kamienia Syzyfa toczonego przez 
delegatów7 do góry, by się staczać następnie na 
dół dzięki oporowi cer.tralistów wiedeńskich. 
W częściach Polski pod panowaniem rosyjskiem, 
mianowicie w Królestwie, widzimy z pociechą 
i zadowoleniem kiełkujące nowe życie na gro­
bach i ruinach r. 1863 i 1864. Życie polskie 
rozwija się tutaj jak nigdzie, wzrasta literatura 
i czasopiśmiennictwo. Duch polski niezłamany 
i niespożyty szuka sobie nowych form bytu, no­
wych dróg pochodu w przyszłość. Iśtnieje wszę­
dzie i zdobywa sobie warunki istnienia, jakkol­
wiek trudności mogą być wielkie, a okoliczności

domym na nim rysunkiem mamuta; róg ten wydoby­
to z jaskini Montastrn pod Bruniklem. O autentycz­
ności jego wiele kompetentnych głosów powątpiewa, 
chociaż nie ulega wątpliwości, iż człowiek przedhisto­
ryczny żył w bliskiej styczności a nawet w otoczeniu 
mamuta. Raport w tej kwestyi umyślnie wydany po­
wiada: „Niezmiernie ważną jest rzeczą porównanie te­
go zabytku sztuki rysunkowćj mieszkańców jaskiń, z 
rysunkami tego rodzaju na kościach i drzewie pierwo­
tnych mieszkańców północno zachodnićj Ameryki.“ — 
Raport ów chce upatrywać nadzwyczajne podobieństwo 
tych rysunków pomiędzy sobą, ale niebraknie także 
oponentow utrzymujących, że one są zupełnie innćj 
natury i nie mają żadnego związku z problematycz­
nym zabytkiem sztuki mieszkańca jaskiniowego. (Ob. 
Globus tom XXII str. 207). Bez porównania więcćj 
zachodzi podobieństwa pomiędzi przedmiotami krze- 
miennemi z epoki żelaznej, a kamiennemi narzędziami 
rozmaitych w okolicach polarnego morza zamieszkałych 
ludów. j

Wracając do fotografii Muzeum brytańśkiego, mu­
simy przyznać, iż okazy neolityczne czyli z peryodu 
polerowanego kamienia, jako tćż bronzowe i żelazne, 
pomiędzy innemi siekiery, młoty i t. p., bogato są w 
niej reprezentowane. Tablice 77 i 78 przedstawiają 
kolosalnego rozmiaru niejakno do Londynu sprowa­
dzoną ze Wschodu figurę wyciosaną z twardego) 
granitu Iloa - hak a - na na-J a, bożka o twa­
rzy podobnej do małpy z gatunku goryllów, opatrzo­
nej z tyłu rysunkami zwierząt, tudzież innemi sym- 
bolicznemi znakami. We wspomnianym powyżej ra­
porcie dodaną jest uwaga, że olbrzymie to bożyszcze 
wykonane zostało przez rasę ludzi, nie znających zgo­
ła użytku żelaza.

W tćmże samem muzeum brytańskiem, w wydziale 
dokumentów assyryjskich, odkryto niedawno zabytek, 
w którym pierwszy raz dopiero znaleziono wzmiankę 
odnoszącą się do pierwszćj księgi Genesis Mojżesza. 
Jest to pismo klinowe (ćwiekopismo), zdjęte z jednego 
assyryjskiego pomnika przez Jerzego Smitha, pomoc­
nika przy zarządzie Muzeum, zawierające opis potopu 
według podania, jakie o nim krążyło w jednym z gro­
dów Nemroda w Erech (teraz ruiny Werka), za cza­
sów haldejskich. Xisuthrus albo Noach opowiada o

obecne nie przedstawiać pogodnych widoków 
przyszłości. Długim szeregiem sterczy też w 
ubiegłym roku nekrologia nasza. Rok 1872 
zapisuje na swych kartach liczniejszy niż któ- 
rybąclź z jego poprzedników, szereg śmierci za­
służonych Polsce na najrozmaitszych polach lu­
dzi. Aleksander Przeździecki, Moniuszko, Józef 
Narzymski, Wincenty Pol, Seweryn Mielżyński, 
Adam Potocki, Jerzy Lubomirski — otóż imio­
na ludzi zgasłych w stuletnią rocznicę podziału 
Polski ku żałobie i niepowetowanej stracie na­
rodu. Na pozostałych a troskliwych około do­
bra publicznego spada tem większy obowiązek 
pracy i zabiegłości, by to, co jeszcze pozostało 
z olbrzymiego rozbicia naszego przechować i 
zaoszczędzić na lepsze czasy, by nie pozwolić 
upaść ani myśli naszej narodowej, ani nie po­
zwolić przebrzmieć językowi naszemu i przeda­
wnić się nadziejom naszym. Młodzieży polskiej 
ważne pod tym względem,' główne a niespełnio­
ne dotąd dostaje się zadanie. Oby je zechciała 
zrozumieć, godnie się zeń wywiązać i pamiętać, 
że jeśli której z młodzieży wszystkich narodów 
europejskich, to przedewszystkiem młodzieży pol­
skiej dostaje się w udziale zaszczytny ciężar 
poważnego podjęcia myśli narodowej, ponieważ 
starzy pracownicy i walecznicy schodzą z pola 
a coraz mniej ochotników, którzyby ich chcieli 
i umieli zastąpić. Z nadzieją, że młodzież na­
sza zrozumie ten obowiązek, kończmy rok u- 
biegły, rozpoczynajmy nowy. Serdeczne życze­
nia wszelkich powodzeń jakie przesyłamy przy 
tej sposobności wszystkim naszym czytelnikom, 
całemu naszemu społeczeństwu, tem potrzebniej­
sze zaiste, tem głębiej z serca płynące, im wię­
cej ponury zewsząd widnokrąg nasz przypomi­
na, jak bardzo życzyć sobie należy, by się dla 
nas wszystkich i każdego z osobna stał choć 
trochę pogodniejszym.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczy! radzcy sądu powiatowego Rhau w Krotoszy­

nie nadać order orla czerwonego czwartej klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Kraków, 29 grudnia.
(Projekt przeniesienia zwłok Wincentego Pola na Wawel . . . 
spoczywa. — Składki na pomnik. — Teatr. — Wystawa staro­

żytności w pałacu biskupim.)
(x). Dawno już nie pisałem do was — liczne te­

go były przyczyny, teraz przerywając me milczenie 
zaczynam od tego, co was, jak sądzę, najwięcej intere­
suje. Ciekawi zapewne jesteście, co się stało z pro­
jektem waszych delegowanych na pogrzeb ś. p. Win­
centego Pola, projektem tak pięknie i gorąco wypo­
wiedzianym przez dr. Władysława Niegolewskiego 
nad grobem zmarłego wieszcza. Projekt ten spoczywa 
sobie najwybornićj razem z petycyą podaną do kapi­
tuły tutejszej. Nie ma on tu, szczerze powiedziawszy, 
zwolenników. I jakże można inaczej żądać. My sobie 
nic nie pozwalamy narzucać; jakim więc sposobem mo­
żna wykonać myśl, która się w głowach naszych nie 
zrodziła? Wiekopolańie mogą się urządzić dowoli u 
siebie, nam zaś, niech pozwolą robić tak, jak uważamy 
za najlepsze. S. p. Wincenty Pol, jakkolwiek godzien 
spoczywać na Wawelu, że jednak pochowany już na 
cmentarzu, więc tedy przenosiny są zbyteczne. Zresztą 
nie mówmy o tćm. Tak u nas mniej więcej zapatru­
ją się na tę sprawę — z czego można się łatwo prze­
konać, że z projektu waszego nic nie będzie. — Na 
pomnik zbierają się składki — ale idą nadzwyczaj le­
niwie; jeśli tak płynąć będą, to można być pewnym, 
że za lat sto od wdzięcznego narodu doczeka się zmar­
ły wieszcz pomnika. U was to jakoś inczej idzie; w 
ciągu paru tygodni, jak się dowiaduję z pism waszych,

rzeczy dziwnej na świecie, o rozkazie budowania arki 
i zaludnienia jej wszelkiemi żyjącemi istotami. Wody 
potopu osadziły arkę na górze.., potem jest mowa o 
wyprawionym ptaku i t. p. Podanie to jednak jest 
podobniejszćm do znanćj greckiej powieści Berozusa, 
chaldejskiego historiografa, aniżeli do tego jakie biblia 
zawiera. Najważniejsze atoli różnice zachodzą pomię­
dzy długością trwania potopu, a imieniem góry na któ- 
rćj arka osiadła. Jednakże ćwiekopismo assyryjskie 
obszerniej rozwodzi się w7 tćj materyi od Berozusa, a 
nawet zawiera więcej nieco szczegółów aniżeli Pismo 
święte albo podania chaldejskie. Oprócz tego, mieszczą 
się tam jeszcze ważne i ciekawe wzmianki dotyczące 
wypadków historycznych, co tćm więcej zasługuje na 
uwagę, ile że jak wiadomo, szczupłe tylko pozostały 
wiadomości o rządzie państwa Assyryjskiego i Chał- 
dejsko-Babilońskiego. Religia Assyryjczyków, była roz­
ległym systematem teogonii, który ogarniał cały świat 
i opowiadał koleje jego tworzenia się. Że oni znali 
podania o potopie, a nawel, z większemi od innych 
wschodnich ludów szczegółami, to dopiero co odcyfro- 
wane ćwiekopismo w muzeum brytariskióm, jest tego 
najlepszym dowodem. „Dzisiaj — powiada historyk 
Durny, — Arab rzadko rozbija swój namiot na zwa­
liskach Niniwy i Babilonu niegdyś potężnych stolic 
assyryjskich, rozciągających się daleko na pustyni, a 
dzisiaj służących na legowisko dla dzikich zwierząt. 
Przed kilkunastu laty, konsul francuski w Moszulu, 
po długiem paśmie wieków zapomnienia, odkrył cie­
kawe szczątki tych grodów, świadczących najwymowniej 
o wysokiej ludów zamieszkujących takowe cywilizacyi, 
tudzież o doskonałości do jakićj doszły u Assyryjezy- 
ków architektura, rzeźbiarstwo i rysunek. Niektóre 
z tych wspaniałych szczątków złożone w Muzeum Luwru 
w Paryżu, objawiają sztukę assyryjską, którćj istnienia 
do niedawnego czasu nikt się domyślać niemógl do­
wodząc zarazem, że artyści Niniwy, byli godnymi po­
przednikami największych w sztuce mistrzów greckich 1“
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fundusz parafialny, jeżeli dobra klasztorne takie miały 
przeznaczenie, reszta zaś, lub, w razie gdyby klasztor 
nie miał żadnego specyalnego dobroczynnego zajęcia i 
przeznaczenia całość dóbr użytą zostanie na utrzyma­
nie zakonników i zakonnic przez ¡płacenie im rocznej 
pensyi 600 franków (kapłanom lub zakonnicom) lub 
300 fr. (laikom) jeżeli należeli do zakonów posiadają­
cych majątki, 300 zaś franków (kapłanom i zakonnicom) 
lub 150 fr. (laikom i konwersom) jeżeli zakon żadnych 
nie posiadał majątków. Od tego prawa ogólnego wy­
jęte są jenerały i prokuratorye zakonów, którym zosta­
wiają się zajmowane dotąd klasztory lub też jeżeli ich 
nie mają, to przeznaczają się dekretem królewskim a 
nadto oddaje się pod ich bezpośredni zarząd posiadane 
przez nie dobra, lub też rentę z ich sprzedania po­
wstałą. Jeneralstwa i prokuratorye te w obec prawa 
nie mają znaczenia i doniosłości osoby cywilnej, to jest 
nie są przez państwo uznane za instytucye. Bazyliki, 
wreszcie kapituły, kolegiaty, probostwa i instytucye 
pobożne zachowują się w dotychczasowym stanie, do­
bra ich tylko zamieniają się na wieczystą rentę odpo­
wiednio do wysokości summy ze sprzedania ich otrzy-

Z innych naszych ziomków wspominamy tylko p. 
Jana Rudzkiego z Krakowa, p. Felixa Zieliń­
skiego b. członka Rady Stanu, biegłego prawnika z 
Warszawy oraz redaktora Biblioteki Warszawskiej 
i hr. Wład. Tarnowskiego, poetę i wirtuoza. Ten 
ostatni dnia 28 b. m. ma dać tutaj koncert, który 
dziennikarstwo przyjęło z entuzyazmem w nadziei że 
nasz rodak zastąpi brak Liszta i Wagnera a ubytek 
Bülowa, jaki po dłuższym pobycie zostawił bardzo miłe 
po sobie wspomnienie. Program koncertu p. T ar- 
nowskiego jest bardzo rozległy i jeżeli w zupełności 
odpowie oczekiwaniom nie tylko sam się okryje chwałą 
ale i naszemu narodowi zaszczyt przyniesie. Jest zaś 
następujący: Koncert z orkiestrą Beethowena, Sonata 
tego samego, NotRurú Fielda, Etu de Chopina, Mo­
rne n t Muzykalny Schuberta, Romans Henselta, 
Warum Schumana, Ave Maria i Rapsody "Wę­
gierskie Liszta, wreszcie Souvenir de la Cannće i 
Polonez dedykowany Teof. Lenartowiczowi własnćj 
koncertanta kompozycyi. Jak mnie zapewniają tutejsi 
muzycy i dyletanci od dawna już wyczekują na tak 
wspaniałą i że tak powiem lukullusową dla ucha ucztę.

Od miesiąca pan Józef Des cours wyjechał ztąd 
do Girgenti w Sycylii, gdzie otrzymał katedrę filozofii 
w miejscowćm liceum.

manei,
Sprawdziły się moje przewidywania, że lewica 

parlamentarna, mimo całej swój agitacyi i dobrego zor­
ganizowania się w’ jeden solidarny i wytrwały zastęp, 
zamiarów swych nie przeprowadzi w kwestyi klaszto­
rów rzymskich, ani nie zdoła jćj użyć na wywrócenie 
obecnego ministerstwa. Ze sprawozdań parlamentar 
nycli wiemy, że dopiero 9 grudnia parlament na po­
siedzeniach prywatnych zaczął się zajmować projektem 
rządowym do prawa klasztornego i po tygodniowych 
burzliwych posiedzeniach dnia 16 obrał oddzielną ko­
misya, którćj powierzył całą tę sprawę do zbadania i 
zrobienia relacyi. Chociaż całe bióro prezydencyi ko­
mitetu prywatnego (ile razy parlament obraduje przy 
drzwiach zamkniętych i bez żadnych uroczystości, tyle 
razy nazywa się komitetem prywatnym) w rękach jest 
lewicy, mimo tego jednakże ani jednój swój poprawki 
w projekcie rządowym przeprowadzić nie mogła i ko­
misja klasztorna przeważnie z członków większości 
jest wybraną. Zwycięztwo zatćm rządu jest zupełne, 
chociaż gdy sprawa ta po obrobieniu jćj w komitecie, 
wniesioną zostanie na publiczne posiedzenia parlamentu 
nie jedną jeszcze przyjdzie rządowi stoczyć walkę z o- 
pozycyą, która nie łatwo cofnie się z placu boju, bo 
w obec siebie samej i w obec kraju dowiodłaby że 
rzeczywiście nie ma dziś racyi bytu i jest anachroniz­
mem parlamentarnym, jak to jćj przeciwnicy zarzucają.

Projekt rządowy o klasztorach rzymskich przeszedł 
całkowicie w swej zasadzie i uległ tylko jednej popra­
wce, wyjakowi co do Jezuitów. Dnia 15 b. m. Chia^ 
ves-Grew członek z centrum większości zrobił uwagę 
aby Jezuitów wyłączyć z przywilejów, skutkiem prawa o 
gwarancyi papiezkićj nadać się mających zakonom, to 
jest, aby ich znieść zupełnie, czyli innćmi słowy, aby 
zakonnikom nie płacić pensyi i aby ich jenerałowi i 
prokuratorowi nie zostawiać klasztoru i odmówić wszel­
kiego utrzymania. Wniosek ten mimo protestacyi mi­
nisterstwa poparty głosami lewicy nieznaczną większo­
ścią przeszedł w komitecie prywatnym i wysadzona ad 
hoc komisya ma go zamieścić w swej relacyi jako pro­
jekt do zrobienia poprawki w prawie przez rząd opra- 
cowanćm. O ile sądzić mogę, gdy kwestya klasztorów 
wniesioną zostanie na posiedzenia publiczne parlamen­
tu, poprawka pana Chiavesa nie przejdzie i zreduko­
waną zostanie do prostej manifestacyi przeciw Jezuitom 
a to z dwóch przyczyn: 1) że w praktycznćm zastoso­
waniu nie ma ona żadnćj doniosłości i konsekwencyi 
m jenerał i prokurator Jezuitów na mocy prawa wszy­
stkim ludziom przysługującego w Italii będzie mógł 
swobodnie mieszkać w Rzymie i czynności swe zała­
twiać a jeżeliby i pod tym względem zechciano znowu 
uczynić wyjątek od ogólnego prawa, Jezuici mogą do­
stać przytułek w Watykanie, a wtedy nic ich tam do­
sięgnąć nie będzie mogło; 2) że nie tylko ministerstwo 
ale wszyscy prawnicy i umiarkowani członkowie par­
lamentu nie będą chcieli zgodzić się na żaden wyjątek 
od ogólnego prawa wszystkich zakonów dotyczącego, 
bo w Italii dla tego tylko tak wysoko szanowanóm jest 
prawo i dla tego wielką jest, powiem, nieograniczoną 
wolność, iż prawo dotyczy i ogarnia wszystkich, dla 
wszystkich jest równej! jednakowe i nie zna żadnych 
przywilejów i wyjątków, jak to ma miejsce w innych 
prawodawstwach nawet konstytucyjnych.

Manifestacya a raczćj kocia muzyka wyprawiona 
ministerstwu i większości parlamentu dnia 22 podczas 
ostatniego posiedzenia nic nie pomoże opozycyi i nie 
ochroni ją od porażki jaką niezadługo ponieść będzie 
zmuszoną w kwestyi klasztorów, którą rząd pewny te­
raz zwycięztwa jak najprędzćj radby załatwić i wy­
wiera parcie na komisya parlamentarną, aby swą ro­
botę jak najenergiczniej prowadziła.

Znajoma już nie tylko z telegramów ale i z dzien­
ników allokucya papiezka miana dnia 23 b. m. na 
konsystorzu, z niej więc powziąść możecie dokładne 
wyobrażenie o dalszćm stanowisku, jakie stolica św. 
zamierza zająć względem rządu włoskiego i względem 
prawa o klasztorach, a jakie dalekićm jest od wyjazdu 
Piusa IX z wiecznego grodu. Kwestya klasztorów w 
porównaniu z zajęciem Rzymu i obróceniem go na 
stolicę włoską jest niczem, jeżeli więc w tak ważnćj 
sprawie z dwóch przedstawiających się alternatyw, 
bezzwłoczny wyjazd albo bezustanne protestowanie na 
miejscu, Papież wybrał tę drugą, niemal za pewnik 
uważać należy, że we wszystkich ewentualnościach pro­
testowanie z Watykanu będzie miało zawsze przewagę 
nad wszelkiemi innemi sposobami działania.

W tym miesiącu mieliśmy i mamy między sobą 
kilku rodaków, o których donieść wam wypada. Pan 
Michał S a d o w s k i z Krakowa swój kilkotygodniowy 
pobyt we Florencyi bardzo dobrze zużytkował, bo ze­
brał bardzo piękną galeryą obrazów olejnych, akwarel 
i sztychów, którą wzbogaci skromne zabytki sztuki ja- 
gielońskiego grodu. . Sprowadzenie do kraju nowej ga­
lery i poczytujemy panu Sadowskiemu za czyn patryo- 
tyczny i radzibyśmy aby wszyscy zamożni obywatele 
tysiące wydający tutaj na zbytki i zabawy poszli za 
przykładem wzmiankowanego dopiero co rodaka. W 
tym roku już druga galćrya przechodzi z Włoch do 
Polski, pierwszą przed kilkoma miesiącami wywiózł z 
Wenecyi hr. Au g. Cieszkowski.

Przez kilka tygodni bawił między nami nasz wy­
pieszczony wieszcz El.. y, to jest pan Adam Asnyk, 
który dla poratowania zdrowia na całą zimę przybył 
do Włoch. Pan Asnyk korzystając z materyałów tu­
tejszych wziął się do praey i obecnie ma na wykoń­
czeniu pięcioaktowy dramat: Cola Rienzi, którego 
z prawdziwą przyjemnością słyszałem dwa akty. Ma­
my nadzieję że tak pod względem natchnienia, żywości 
dykcyi, zajmującćj akcyi i wybornćj techniki scenicznćj 
dramat p. Asnyka wysokie w naszćj literaturze zajmie 
miejsce. Od kilku dni p. Asnyk bawi w wiecznym 
grodzie, gdzie z całą sumiennością ma zamiar zwiedzić 
historyczne pamiątki związek mające z jego dramatem.

KRÓLESTWO POLSKIE.

tycznój zmianie w stósunkach pomiędzy Berlinem a 
Włochami w miejscu hr. Brassier St. Simon przy dwo­
rze "Włoskim dawno już nie jest obsadzone. Papiezka 
allokucya przypomniała tę solidarność interesów Nie­
miec i Włoch w stósunkaćh kościelno-politycznych, a l 
wspólny nieprzyjaciel (papież) obudwóch państw wkła­
da na Niemcy obowiązek wysłania do Rzymu takiego 
reprezentanta, któryby pod żadnym warunkiem nie dal 
się nakłonić do pójścia do Canossy.

Co do dalszych zmian w pruskim gabinecie, do­
nosi dzisiejsza Kreuz Z tg., że minister handlu Sel- 
cbow nie cofnął dotąd swego podania o dymisyą. Taż 
sama Kreuz Z tg. przynosi dzisiaj korespondencyą z 
Poznania, którćj treścią jest polska emigracya, a zwła­
szcza ustęp korespondencyi paryzkićj do Gazety 
Tor. dotyczący emigracyi polskiej we Francyi, jćj ży­
cia i prac, wypowiadającą przedewszystkiem zasadę, iż 
Polskę tylko w Polsce budować należy. Korespondent 
paryzki stawiał za przykład Czechów’, którzy po­
mimo prześladowań nie mniejszych pewno jakich do­
znał naród polski, nie budowali swej ojczyzny ani w<^ 1
Francyi, ani w Anglii, i nie wznosili narodowego mu­
zeum w Rapperswyll, ale pracowali ustawicznie we 
własnym kraju. Cały ten nstęp podaje w tłumaczeniu 
Kreuz Ztg i kończy korespondencyą następującą u- 
wragą z swej strony: „Korespondent paryzki zapomina 
zupełnie o tern, że tego co Czesi w cesarstwie Austry- 
ackićm na różne podzielenćm kawałki osiągli, Polacy, 
przynajmniej w Prusach, nigdy nie dopną!“

.•• i * W Kongresówce rozpoczęła się już sprzedaż 
dóbr po duchownych przez publiczną licytacyą. Do 
niej przypuszczeni są tylko rodowici Moskale. — W 
listopadzie sprzedano dwa majątki, teraz w’ dniu 19 
grudnia sprzedawano cztery majątki, położone w gu­
bernii warszawskiej. Konkurencya była bardzo oży­
wiona, zgłosiło się przeszło 40 licytantów. Położone 
pod samą Warszawą, poszły wysoko na licytacyi. I 
tak: dobra Maęierzysz, oszacowane na 20 tysięcy ru­
bli, nabył N iepanicz kupiec za 70,401 rubli. Usti- 
mowicz, czynowmik komisyi śledczej i autor dzieła: 
zamachu na ks. Berga, nabył Radziejowice w powiecie 
Błońskim za cenę tylko wyższą o rubel jeden nad o- 
szacowanie, bo rubli sr. 3597. Naturalnie, że inni li­
cytanci przez uprzejmość dla cytadelnego inkwizy­
tora wstrzymali się od licytowania. Zasługi więc nie 
przepadają. W samej gubernii warszawskiej jeszcze 
50 dóbr ma być wystawionych na sprzedaż.

Wszyscy, podobnie zasłużeni rządowi, jak p. 
Ustimowicz, z krzywdą skarbu naszego będą wynagro­
dzeni. W taki to sposób rząd rosyjski urządza gospo­
darstwo w Kongresówce. Podobny tryb gospodarowa­
nia, który sprowadził ruinę ekonomiczną na Litwie i 
Rusi widocznie nie nauczył niczego tego rządu, który 
w systemacie swym, mimo wyraźnych skutków jego 
szkodliwości brnie coraz głębiej. Społeczeństwo zaś 
rosyjskie i organy jego, dziennikarstwo nie tylko pa­
trzy na to spokojnie, lecz w zaślepieniu swćm sądzi 
jeszcze, że systemat ten dokona zmoskwiczenia ziem 
polskich. Bez żadnej żółci jednak pytamy się, czy on 
sprawę zmoskwiczenia Litwy lub Rusi posunął choć 
na krok dalej? Pytamy się i prosimy dziennikarstwo 
rosyjskie o odpowiedź.

Na Litwie również sprzedaż dóbr na zasadzie u- 
kazu z dnia 22 grudnia 1865 roku nie ustaje. — W 
Pra witelstwennyin Wiestniku znajdujemy wykaz 
45-ciu rozmaitej wielkośei majątków, w gubernii Wi­
leńskiej, Kowieńskiej i Grodzieńskiej położonych, któ­
rych sprzedaż przumutowa z targów publicznych w 
rządzie gubernialnym wileńskim, ma nastąpić w sty­
czniu r. p. W gub. Wileńskiej sprzedaje się tych 
dóbr 17, w Kowieńskiej 20, w Grodzieńskiej 8; wszy­
stkie idą na sprzedaż za długi skarbowe lub też skar­
bowe i prywatne. Najmniejsza posiadłość Anajcie w 
pow. Szawelskim, ma tylko 30 dzies. rozległości; naj­
większe są: Dubicze w pow. Lidzkim 838 dzies., oce­
nione 51,393 rub. (sam las 22,680 rub.); Myto ¡w pow. 
Lidzkim 1,187 dzies., ocenione 45,325 rub. (sam las 
10,000 rub.); Brygidowo w pow. Wolkowyskim 1,270 
dzies., ocenione 2,857 rub. (a liczące na sobie długów 
prywatnych 5,967 rub.); Polukście w pow. Rosień- 
skiin 1,346 dzies., ocenione 31,084 rub. (sam las 7,550 
rub.): Derewna w pow. Słonimskim 2,672 dzies., oce­
niona 70,210 rub. (sam las 46,387 rub. 50 kop.); 
Rohozin w pow. Wilejskim 8,411 dzies., oc’enionyJ49,599 
rub. 45 kop. Dobra te na zasadzie punktu 5-go in- 
strukcyi dołączonej do wykazu „nabywać mogą wszy­
scy, nie będący pochodzenia polskiego i żydowskiego.“ 

Zbrojenie się Rosyi postępuje ciągle; teraz dowia­
dujemy się., że zarząd inżynieryi wojskowćj zamierza 
w zbliżającym się roku przyszłym prowadzić dalćj ro­
boty obronne w twierdzy kijowskiej. Na górze Łysćj 
ma być zbudowany fort, którego wzniesienie będzie w 
ogóle kosztowało 2ł miliona rubli; z tćj sumy w roku 
przyszłym ma się wydać około 350,000 rubli. Prócz 
tego ma być obwarowana okolica bastyonu Pawłowskie­
go w obrębie cytadeli posuwającej się ku Dnieprowi; 
dalej otrzymać ma fortyfikacye spadzistość Peszczerska 
i przytykający do nićj wąwóz Rożdestweński; nare­
szcie naprawić się mają uszkodzenia poczynione przez 
wylew w wąwozie Kłoskim.

Prócz tego, Moskiewskija Wiedomosti do­
noszą, że zgodnie przez cara zatwierdzoną we wrześniu 
r. b. uchwałą rady wojennćj, główny zarząd artylle- 
ryjski wniósł do rady państwa żądanie następującycch 
kredytów na roboty fortyfikacyjne roku przyszłego: 
a) właściwie w obrębie carstwa 3,223,160 rub.; b) w 
orenbrskim okręgu wojennym 100,000; c) w kaukazldm 
okręgu wojennym 200,000; d) w turkestańskim okręgu 
wojennym 150,000; e) na urządzenie min podwodnych 
do obrony Kronsztadu 150,000 rub. W ogóle tedy w 
ciągu roku 1873 ma się wydać na rozmaite roboty for­
tyfikacyjne 3,823,160 rubli.

NIEMCY.
* Berlin, 30 gruduia. Allokucya papiezka na 

porządku dziennym. Dzisiejszaa National Ztg po­
wtarza orzeczenie pod tym względem organu ks. Bi­
smarcka, któreśmy wczoraj na tem samem zamieścili 
miejscu, i dodaj e ze swej strony, iż należałoby dobrze 
sobie spamiętać słowa Nordd. Allg. Ztg., a jćżeli 
gdzie to w Prusach potrzebnem jest jak najspieszniej- 
sze rozdzielenie pomiędzy prawami państwa a kościoła.

Niektóre dzienniki niemieckie przyniosły w tych 
dniach wiadomość jakoby rząd niemiecki zamierzał 
przedsięwziąć zmianę w dyplomatycznej reprezentacyi 
swej w Paryżu. Wiadomość tę zamieścił i angielski 
Times jako telegram z Paryża tej treści, że lir. Arnim 
opuszcza Paryż i udaje się do Włoch jako reprezen­
tant niemieckiego rządu przy dworze króla Wiktora 
Emanuela. Wiadomościom tym przeczy dzisiejsza Na­
tional Ztg. i powiada, że o podobnej zmianie nic nie 
słychać, a w ogóle może być tylko mowa o dypłoma-

F R A N C Y A.
* Pary», 27 grudnia. W sobotę 28 b. m. ma 

się zebrać w pałacu Elysée po raz pierwszy podkomi- 
sya, mająca zdać sprawę o wniosku ministra Dufaure 
i zasięgnąć przed przystąpieniem do obrad zdania i 
propozycyi prezydenta rzeczypospolitćj. Podkomisya 
ta stanowiąca osobny wydział komisyi trzydziestu, ma 
za zadanie zdać sprawę o prawach władz publicznych 
i przyprowadzeniu do skutku odpowiedzialności mini­
strów.

Dotąd kończy się wszystko na grzecznostkach tak 
ze strony samćj podkomisyi, jak prezydenta, rzecz sa­
ma nie posunęła się ani o krok dalćj i dopóki prezy­
dent nie postawi pewnych bliżćj określonych postula­
tów, nie będzie mogła ani wiedziała podkomisya jak 
dalej postąpić. Wedle zdania prawicy nie komisya do 
p. Thiersa, ale p. Thiers przyjść winien na posiedze­
nie komisyi, | bo pan Thiers nie ma nawet prawa 
mieszkać w Elysée. Tymczasowo zgodzenie się pod­
komisyi wedle doniesień półurzędowego Bien public 
na złożenie prezydentowi w pałacu Elysée wizyty i 
zasięgnięcie jego zdania i Zapatrywań co do ostateczne­
go celu prac komisyi, uważać należy za wielkie ustę- , 
pstwo ze strony prawicy. Dalsze pod tym względem 
rokowania doprowadzą prawdopodobnie do dojścia wre­
szcie do jakiej takićj harmonii pomiędzy rządem, a 
opozycyjną mu prawicą.

Minister spraw zewnętrznych postanowił wszy­
stkich konsulów francuzkich w Niemczech, nie znają­
cych niemieckiego języka pozmieniać z takiemi osobi­
stościami, które dokładnie umieją po niemiecku. — Po­
między rządem Francyi, a stolicą apostolską przyszło 
jak wiadomo do zajścia, które skończyło się dymisyą 
francuzkiego posła w Rzymie pana^Fourniera. Przy­
czyną nieporozumienia tego, były żądania francuzkiego 
posła, na które kurya żadną miarą nie chciała się 
zgodzić. Pan Fournier żądał, aby protektorat nad 
wszystkiemi dobroczynnemi zakładami w Rzymie z 
francuzkich ufundowauemi pieniędzy, oddany był w 
ęce poselstwa; aby rządowi francuzkiemu wolno było 

zamianować osobnego konsula w Civita Vechia i aby 
wreszcie fregata francuzka stojąca w porcie Civita 
Vechia na rozkazy ambasady i papieża, była li pod 
rozkazami poselstwa. Klerykalne dzienniki oburzone 
z tego powodu, a Univers żąda, aby Zgromadzenie 
narodowe zainterpelowało rząd w tćj kwestyi.

Bien public donosi, że przyjęcie dyplomatyczne­
go ciała w celu złożenia życzeń Nowego Roku prezy­
dentowi nie'odbędzie się w Paryżu, ale w Wersalu, 
jako urzędowćm siedlisku rządu. Pan Thiers powróci 
dla tego za dni kilka do Wersalu, a do Paryża wyje­
chał tylko celem załatwienia niektórych ważnych spraw 
i wedle pewnych dzienników, celem zawarcia układów 
z domami bankowemu Rosyi i Holandyi w kwestyi 
spłaty nowćj raty kontrvbucyi wojennćj.

I stolica Francyi, Paryż, będzie niezadługo miej­
scem ogólnej pielgrzymki, nie w celu dyplomatycznych 
traktatów, łub ogólnćj wystawy wyrobów przemysłu i 
sztuki, ale po prostu pielgtzymki do paryskiego koś­
cioła Saint Etienne du Mont, w którym ma się znaj­
dować cudowny obraz św. Genowefy. Arcybiskup Pa­
ryża wzywa wszystkich wiernych, aby 3 stycznia sta­
wili się licznie w rzeczonym kościele, celem uproszenia 
u św. Genowefy wstawienia się do Przedwiecznego o 
uwolnienie Ojca św. z jego obecnćj niewoli i pomoc 
dla Francyi. Zapowiedziane nabożeństwo przez paryz- 
kiego arcybiskupa trwać będzie dziewięć dni i sam ar­
cybiskup będzie w nićm celebrował. W klerykalnych 
kołach spodziewają się licznego udziału w tćj piel­
grzymce, a U n i v e r s zamieszcza w swych łamach o- 
dezwę pod tym względem do wiernych.

Z 1 stycznia 1873 r. ustaje na granicy francusko- 
niemieckićj przymus paszportowy. Minister Rćmusat 
otrzymał już odnośną notę niemieckiego posła zgadza­
jącą się na propozycye francuskiego rządu, śledztwo 
w procesie jenerała Bazaine już jest ukończonćm, jak 
donosi Bien public, ale jenerał Rivierè przewodni­
czący w tym procesie nie wykończył jeszcze swego 
sprawozdania.

Proces rozpocznie się prawdopodobnie w kwietniu, 
a prezydować w nim będzie admirał Trćhonard.

Zaraz po świętach przedłożonym będzie Zgroma­
dzeniu narodowemu projekt reorganizacyi armii. Pro­
jekt ten dzieli całą armią na cztery armie, która każda 
znowu dzieli się na trzy korpusy. Korpus zaś fran­
cuski składać się ma z trzech dywizyi piechoty, każda 
dywizya z dwóch brygad, a każda brygada z dwóch 
pułków. Prócz tego każdćj dywizyi dodanym będzie 
batalion strzelców, korpus kawaleryi i artyleryi. Wedle 
nowego tego projektu posiadać będzie Francya 12 kor­
pusów, 36 dywizyi, 72 brygad i 144 pułków piechoty. 
Dotąd posiadała Francya tylko 134 pułków piechoty, 
a zatćm przybędzie jćj nowych 10 pułków. Z 12 tych 
korpusów pozostanie 11 korpusów w kraju, a jeden 
zalogować będzie w Algierze.

— 28 grudnia. Posiedzenie sobotnie podkomisyi 
nie doprowadziło do żadnego rezultatu, bo p. Thiers 
trwał przy zajętćm raz stanowisku. Wszystkie wia­
domości rozniesione telegrafem po świecie o jakiemś 
porozumieniu wynikłćm z posiedzenia sobotniego pier­
wszego wydziału komisyi trzydziestu, nie mają żadnćj 
podstawy. Po południu zebrała się ponownie podko­
misya u ks. Broglie, z zamiarem uchwalenia jakiegoś 
projektu. Ks. Broglie spodziewał się, że prezydent
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przedłoży sam jakiś sformułowany projekt, i że tym 
sposobem uda mu się skończyć raz na zawsze z udzia­
łem p. Thiersa w pracach komisyi przez odrzucenie 
jego projektu. Tymczasem prezydent za nadto prze­
zorny pod tym względem stawił się na posiedzeniu, 
ale bez żadnego ze swćj strony projektu. Rezultat 
więc tego posiedzenia był również ten sam, co ranne­
go zebrania, podkomisya rozeszła się nie uradziwszy 
nic, a ks. Braglie nie pozostało nic innego, jak własny 
przedłożyć projekt, na który bodaj się zgodzi prezy­
dent. Zresztą pomiędzy samymi członkami podkomisyi 
panuje nieporozumienie. Jedni z nich życzą sooie po­
jednania z p. Thiersem, drudzy chca po, prostu od­
rzucić cały propram orędzia. P. Thiefs oświadczył na 
przedpołudniowćm posiedzeniu podkomisyi,, które trwa­
ło kilka godzin, że Zgromadzenie wysadziło komisyą 
trzydziestu, aby zajęła się konstytucyjnemi reformami, 
i że do komisyi należy inicyatywa w tym względzie, a 
nie do rządu. A zresztą — mówił prezydent — wy­
raziłem już me zdanie w orędziu i nic nie mam doń 
do dodania.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy od p. Wojciecha Kiliń­

skiego tal. 126 jako składkę roczną z okręgu V m. Poznania; 
nadto tal. 2 sbr. 9 fen. 2 korkowego i 12 sgr. 9 fen. jako częsc 
wygranśj w Wiktorya.

Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)

Sztrasburg, 30 grudnia. Str assburger-Ztg. 
donosi urzędownie, że w skutek nastąpionego pomiędzy 
niemieckim a francuzkim rządem porozumienia kontro­
la paszportowa ustaje na granicy niemiecko-francuzkiój

! z dniem 1 stycznia.
Wiedeń, 30 grudnia. Do Telegraphen Cor- 

respondenz Bureau donoszą pod dniem dzisiej­
szym z Aten, że w skutek wezwania Francyi i Włoch 
dotąd Rosya jedynie ze wszystkich mocarstw, wielkich 
ofiarowała pośrednictwo swoje w sprawie lauriońskiej i 
zaleciła gabinetowi greckiemu umiarkowanie i uległość. 
Inne mocarstwa w tćj sprawie żadnych nie poczyniły 
kroków.

Kolonia, 30 grudnia. Wedle telegramu, jaki 
Kölnische Z tg. dnia dzisiejszego z Rzymu otrzy­
mała, uwiadomił pruski pełnomocnik przy Stolicy sw., 
sekretarz legacyjny p. Stumm kardynała Antonel- 
lego, że otrzymał rozkaz, aby wziął urlop nieograni­
czony; p. Stumm dzisiaj jeszcze uda się do Berlina.

Petersburg, 30 grudnia. Po ukończeniu postę­
powania instrukcyjnego odwieziony zostanie morderca 
Neczajew do Moskwy, gdzie będzie stawiony przed 
sąd przysięgłych, ponieważ morderstwo w Moskwie 
popełnionćm zostało.

Rzym, 30 grudnia. Dawniejszy francuski amba­
sador w Madrycie, baron Mercier de Lastonde ogło­
sił protest przeciw oświadczeniu prezydenta p. Thiers, 
jakoby cesarz Napoleon przez swą protestacyą przeciw 
kandydaturze księcia Montpensier sam był się do tego 
przyczynił, że książę Hohenzollern postawiony został 
jako kandydat do tronu. Wedle ogłoszonego przez p. 
Alercier listu cesarza Napoleona z Biarritz z dnia 2 
października 1868 udzieloną wtedy została ambasado­
rowi instrukcya, aby stanowczo oświadczył żel rancya 
każdy rezultat wyboru ludowego przyjmie bez ogrodki 
i bez zastrzeżenia co do kombinacyi ks. Alontpensier. 
Chociażby bowiem księciu szczęście sprzyjać miało, nie 
długo będzie się mógł na tronie utrzymać. Dalsze 
ogłoszone dokumenta potwierdzają tę instrukcya pana 
Alercier. Tenże oświadczył zarazem gotowość swoją 
do stawienia się przed komisyą śledczą i dalsze dać 
objaśnienia co do powstania kandydatury księcia Ho- 
henzollern.j

Rzym, 29 grudnia. Podaną przez rozmaite dzien­
niki wiadomość, jakoby ministerstwo zamierzało z pro­
jektu do prawa o korporacyach religijnych wypuścić 
postanowienia co do domów jenerałów i zrobić z nich 
osobne prawa, podają w kołach dobrze poinformowa­
nych za bezpodstawną.

Rzym, 30 grudnia. Rokowania pomiędzy Fran- 
cyą a Anglią co do przesyłania przeznaczonej dla 
Włoch korespondencyi angielskićj na Francyą dopro­
wadziły wedle Opinione do pomyślnego rezultatu. 
Król wrócił tu w najlepszćm zdrowiu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
— * Poznan, 31 grudnia. Przypominamy czytelnikom 

naszym, iż dziś w teatrze miejskim znakomity dramat J. Korze­
niowskiego: Karpaccy Górale. Program zaś przedstawienia, 
w którem wystąpi p. Wanda (Bogdani) Kleczkowska jest 
następujący: 1. część 4go aktu opery llalevy’ego: Żydówjka, 
w której będą współdziałać panna Bogdani jako Księżna Eudo- 
ksya, pan Koziołowski jako Eleazar i p. Macharzyńska jako 
Rachela. 2. Uściskajmy się, komedya w 1 akcie z francuz- 
kiego. 3. Arya z Diluvio universale i Non.giova so> 
pirar Donizetti’ego, które odśpiewa panna Bogdani. 4. Impro- 
wizacya Waryata przez E. Wasilewskiego — wypowie pan 
Grabiński. 5. La Zíngara (Cyganka) — scena muzyczno dra­
matyczna przez Donizetti’ego —■ odśpiewa panna Bogdani. — 
Przedstawienie to dane będzie; jak już donosiliśmy w czwar­
tek, 2 stycznia r. p.

— * Wczorajsza Poscner Ztg. i Ostdeutsche Ztg zabra­
ne zostały przez policyą z powodu, że mimo urzędowe ostrze­
żenie zamieściły ustęp allokucyi Ojca św. tyczączy się Niemiec.

— ♦ Straż ogniowa odbyła w dniu wczorajszym 30 b.m. 
posiedzenie w sali ratusza. Przewodniczył posiedzeniu p. A. 
Krzyżanowski i zdał sprawozdanie z kasy. Dochód wyno­
sił przeszło 1,400 tal. a rozchód 1,300 tał. Następnie obrano 
nowych członków dyrekcyi, a mianowicie pp. Asch, Graeter, 
Lis chke, Krzyżanowskiego jun. i Werner. W końcu prze­
mówił dyrektor policyi p. Sta ud y dziękując p. Krzyżanowskie­
mu za jego pracę około tak koniecznej i korzystnej instytucyi 
dla miasta i wezwał zgromadzenie, aby zechciało nadal |utrzy- 
mać tego ducha jaki p. Krzyżanowski weń wpoił. P. Krzyża­
nowski złożył na tern posiedzeniu urząd swój dyrektora straży 
ogniowej i jednomyślnie wybranym został za położone pod­
czas urzędowania zasługi, dyrektorem honorowym.

— * W miejsce powinszowali nowo-rocznycli otrzy­
maliśmy Tal. 2. dla ubogich na ręce Towarzystwa Ś, Wincen­
tego á Paulo od p. iprof. Mottego; i Tal 1. od Er Dobro­
wolskiego. Tal.2. od E. W. Czapińskiego księgarza. Tal. 
2 od hr. Leonard o wój Kwileckiej, Tal. 1 od p. Edmun­
da Żółtowskiego, Tal. 1 od prof. ur. Wjarnki. Tal. 1. od 
dr. Świderskiego, dla Towarzystwa pomocy naukowej dla 
dziewcząt polskich.

— * Miejscowe policyjne doniesienia. Donosiliśmy już, 
że w nocy z czwartku na piątek rzuciła się pewna dziewczyna, 
którą przed chwilą widziano w towarzystwie podoficera tutejsze­
go garnizonu i cywilisty, do Warty, gdzie śmierć znalazła. —- 
Pokazało się, że nieszczęśliwą tą była niezamężna fryzyerka, któ­
ra tego wieczora pogniewała się z owym podoficerem, swym 
narzeczonym. Już dawniej' odgrażała się ona często, że sobie ży­
cie odbierze. Dotąd ciała nie odszukano. — Pewien woźnica, 
który stanąwszy z wozem i końmi przy ulicy Wodnej zabierał 
się właśnie" do ładowania na w óz^towarów, spostrzegł nagle, że 
jakaś kobieta zbliżyła się cichaczem do wozu i zabrała zeń pa­

czkę z towarami korzennemi. Woźnica pochwycił złodziejkę, a 
ta oddana policyi tłumaczyła się, że jakiś nieznajomy wręczył 
jój ową paczkę. Naturalnie że podobny wybieg nie wiele jej po­
mógł. Uwięziono w jednym z tutejszych hoteli dziewczynę po­
dejrzaną o skradzenie jednemu z gości sześciostrzałowego rewol­
weru. Przy podjętej u niej rewizyi wprawdzie rewolweru nie 
znaleziono, lecz za to przekonano się, że owa dziewczyna nagro­
madziła u siebie istny magazyn chustek do nosa, serwet, ręczni­
ków, koszul i t. p. rzeczy uzbieranych kosztem gości. — Uwię­
ziono dalej pewnego robotnika, który przywłaszczył sobie w spo­
sób nieprawny przed niejakimś czasem futro i skrzynkę cygar"; 
uwięziono tudzież 18 letniego chłopca, który włamał się "do staj­
ni końskiej przy ulicy Piekarskiej wyraźnie w celu przywłaszcze- 
nia.sobie znajdujących sie tam sukien miejscowego woźnicy.

— * Od Komisyi Ortograficznej Poznańskiej otrzymu­
jemy protokół z XIV. jój posiedzenia. Protokół ten 
brzmi jak następuje:

Działo się w Poznaniu dnia 5 września 1871 r. w sali po­
siedzeń Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

Na posiedzenie Komisyi Ortograficznój przybyli panowie: 
Dr. Libelt, ks. Malinowski, ks. Wartenberg i dr. Rzepecki.

Przed rozpoczęciem obrad prezes odczytał list dra. Bobiń­
skiego, w którym , tenże oświadcza, że z powodu braku czasu 
zmuszonym jest wystąpić z grona Komisyi. Wiadomość ta przy­
kre na obecnych zrobiła wrażenie, stracili bowiem w dr. Łebiń- 
skim biegłego i bezstronnego sprawozdawcę; gdy jednakże pre- 
zydujący uznał powód przytoczony za tłumaczący dra, Łebiń- 
skiego" dostatecznie, zastanowiono się nad nowym wyborem, a 
po krótkich roprawach polecono jednemu z przytomnych zapro­
szenie którego z miejscowych przyjaciół języka na przyszłe ze­
branie.

Porządek dzienny rozpoczęto o wniosku ks. dra. Warten- 
berga, który życzył sobie, żeby" dalsze prace Komisyi oprzeć na 
tym rozdziale Gramatyki profesora Małeckiego, który szczegóło­
wo o pisowni traktuje.

Prezes przypomina pobudki, które Komisyą skłoniły do 
tego, że postanowiła trzymać się porządku przyjętego w Gra­
matyce ks. Malinowskiego; lecz po kilku przemówieniach wnio­
skodawcy i dra. Rzepeckiego godzą się wszyscy jednomyślnie 
na wniosek ks. dra. Wartenberga, z tem "zastrzeżeniem, jakie pre- 
zydujący postawił: żeby w toku rozpraw Gramatyka ks. Mali­
nowskiego jako porównawcza zawsze była uwzględniona.

Z kolei przystąpił ks. dr. Wartenberg do odczytania szcze­
gółowych wniosków co się tyczy samogłosek: e, ó, ę i ą; po 
długich rozprawach, w których niektóre punkta uległy mniejszej 
lub większój odmianie, przeszły w pierwszem czytaniu paragra­
fy, które po drugićm czytaniu jako uchwały Komisyi ogłoszone 
zostaną.

Po zamknięciu obrad nad tym przedmiotem przystąpił ks. 
Malinowski ze względu na nieobecność rełerenta o samogłosce 
i i spółgłosce j, do uzasadnienia trojakiego e w języku polskim, 
a mianowicie: e jasnego, ó ciemnego i e ściśnionego, czyli po­
chylonego. Oparłszy się na żywój mowie wszystkich klas naro­
du, przypomniawszy, że Wujek i Knapski pomieszali i dla tego 
jednakowo oznaczyli e ciemne i o ściśnione przez e; że tylko 
jeden Jan Kochanowski miał o naturze tych trzech e jasne wy­
obrażenie, czego dowód złożył w Nowym Karakterze, postawił 
po tym następujące co do e prawidła: (w zarysie)

I. 1. ó rodzime jest ciemne, ilekroć powstało z kontrakeyi
lub wyrzutni, n. p. swe (swoje) me (moje).

2. e jat’ jest ciemnym, ilekroć następuje po dwóch spół-
. głoskach zmiękczonych, n. p. śraićch, świeca, al­

bo po twardej z miękką spółgłoską, n. p. grzóch.
II. 1. e rodzime jest śeiśnionym na końcu wyrazu przed

spółgłoską j, n. p. tój, dobrej.
2. e jat’ jest śeiśnionym, ilekroć zakrywa je słaba spół­

głoska, n. p. chleb, olej, gniew.
Dr. Libelt przyznaje fonetyczną różnicę dwóch e, jednego 

pochylonego ku o, drugiego ku i, ale byłby przeciwko pomno­
żeniu znamion nad samogłoską je, już to ze względów prakty­
cznych, już to dla braku historycznej powagi w tym względzie; 
radzi więc dla obydwuch e zatrzymać jedno znamię, wykazać w 
Gramatyce gdzie jedno, a gdzie drugie e zachodzi, prowineyom 
zaś zostawić ich właściwości, czy odmiennie czy jednakowo je 
ohcą wymawiać.

" Ks. Malinowski odpowiada, że jakkolwiek ceni względy na 
praktyezność, jednak obstaje za zaprowadzeniem osobnych zna­
mion, a to raz dla analogii z a ciemnym i o ciemnym, które tak­
że mają nad sobą accentus acutus, a potym dla ostrzeżenia 
czytelnika, który mógłby sądzić, że każde dotąd kreskowane e 
ma być wymówione głosem pochylającym się ku brzmieniu sa­
mogłoski i. Poczym wywięzuje się dłuższa dyskusya nad tym 
przedmiotem, która dla spóźnionej pory nie doprowadza do ża- 
dnój uchwały.

Na przyszłym posiedzeniu, które ma się odbyć d. 3 paź­
dziernika r. b., przyjdą pod obrady:

1. Jeszcze raz wnioski ks. dra. Wartenberga co do samo­
głosek e, ó, ę i ą.

2. Wniosek ks. Malinowskiego o rozróżnianiu trzech e.
3. Referat prof. Jorzykowskiego o samogłoskach i, y i o 

spółgłosce j.
4. Oznaczenie punktu wyjścia z Gramatyki profesora Ma­

łeckiego.
D r. L i b e 11. D r. R z e p e c k i.

— * W sprawie młodego Koziełły odbieramy od osoby 
dobrze poinłórmowanój korespondencyą z Kościana osnowy na­
stępującej :

W numerze 289 Dziennika Poznańskiego wyczyta­
łem korespondencyą wyjętą z Gazety Narodowej, dotyczącą 
porucznika Michała Koziełło w Londynie i jego syna Zy­
gmunta obecnie w Kościanie; nie mniej życzenie Dziennika 
Poznańskiego, ażeby jemu ktoś z Kościana bliższych co do 
tej sprawy udzielił informacyi. Cześć prawdzie! przebieg rze­
czy jest następujący, znam go jak najdokładnićj.

Zygmunt Koziełło, syn Michała Koziełły porucznika z 1831 
r. jest obecnie w Kościanie, umieszczony przez policyą u jakiejś 
biednćj kobiety. Widzę go dosyć często wałęsającego się po 
ulicach, staczającego bitwy z ulicznikami. Widywałem tegoż 
samego Zygmunta także w domu Sióstr miłosierdzia w Kościa­
nie i sam położyłbym nie dwa ale dziesięć znaków zapytania, 
jakim sposobem ten Zygmunt od Sióstr miłosierdzia mógł się 
dostać pomiędzy uliczników kościańskich, gdybym nie znał jak 
najdokładnićj całego przebiegu rzeczy. Kiedy ojciec Zygmunta 
porucznik Michał Koziełło wybierał się na ostatnią wyprawę do 
Polski, bawił w Londynie ks. Chwaliszewski, obecnie proboszcz 
w Granowie. Ks. Chwaliszewski, jak Gazeta Narodowa słu­
sznie pisze, bośmy się o tem z listów Michała Koziełły do ks. 
Chwaliszewskiego pisanych naocznie przekonali, podjął się szla­
chetnego czynu starać się o zupełne wychowanie Zygmunta. 
Opiekun z własnćj woli odebrawszy od ojca Zygmunta, zawiózł 
go do Paryża i umieścił w zakładzie Sióstr miłosierdzia św. 
Kazimierza, obowiązując- się za niego płacić i sam wyjechał w 
Poznańskie. Ponieważ" opiekun Zygmunta nie wywiązał się z 
obowiązków ku Siostrom miłosierdzia w Paryżu, te dowiedzia­
wszy się, że ów opiekun uzyskał bardzo dobre beneficium, ode­
słały chłopca 7 letniegojdo Grinowa.

Ks. Chwaliszewski widząc się tak niespodziewanie w po­
siadaniu tego dziecka, którego opiekunem sam się obrał, w nie­
małym był kłopocie, co począć z dzieckiem. Aleć są Siostry 
miłosierdzia w Kościanie.

Do tych Sióstr w Kościanie przywiózł ks. Chwaliszewski 
małego Zygmunta i nsilnemi prośbami zniewolił przełożoną, że 
go tymczasowo do zakładu przyjęła. Za tydzień najdalej miał 
się stawić ks. Chwaliszewski do Kościana dla uradzenia z sio­
strą przełożoną, co dalój z chłopcem począć.

Mijały miesiące, minął rok jeden, drugi i trzeci, a tymcza­
sem ks. Chwaliszewski ńa umówioną naradę nie przybywał. 
Przełożona zakładu pisywała dużo listów do opiekuna Zygmun­
ta, dopominając się o szczupłą zapłatę, ate prawie wszystkie 
zostały bez odpowiedzi, co gorsza, ostatnie nawet wracały nie­
przyjęte! Siostra przełożona, chociaż z bólem serca, była zmu­
szoną najętą furmanką odesłać Zygmunta do owego opiekuna, 
ale ten go nie przyjął i Zygmunt napowrót wrócił do Kościana. 
Dalej udawała się przełożona do prześwietnego Arcypasterza, 
zataczając mu dowody, jako -ks. Chwaliszewski podjął się opieki 
nad” Zygmuntem, ale i tu nic nie uzyskała. Ks. Arcybiskup słu­
sznie jej odpowiedział, że nie ma prawa mięszać się w prywa­
tne sprawy księży, że chętnie chce być pośrednikiem w tej spra­
wie, nakazać jednakowoż‘ks. Chwaliszewskiemu, ażeby chłopca 
odebrał, nie ma prawa.

Dła zrozumienia tego, co przełożona dalej zrobiła, muszę 
nadmienić, że Siostry kościańskie nie . maja żadnych a żadnych 
funduszów, że ich siedm i przeszło pięćdziesiąt sierot żyje nę­
dznie z. jałmużny z dnia na dzień; a że jeszcze wszystkie.żyją, 
jedynie jest zasługą zapobiegliwości obecnej siostry przełożonój.

Ta siostra przełożona, zniechęcona postępowaniem. opie­
kuna Zygmunta, nie chcąc krzywdzić innych sierót nie mających 
takich opiekunów, zapytała się przy okazyi radzcy ziemiańskie­
go, w jaki sposóbby opiekuna" Zygmunta do wypełnienia przy­
jętego obowiązku zmusić można. Radzca ziemiański na to jćj 
odpowiedział, że najprostsza droga jest ta, że siostra przełoż.ona 
wypuści chłopca z zakładu; ja się. postaram o to, że policyą 
miejska w tej chwili się nim zajmie i ks. Chwaliszewskiego w 
drodze administracyjnej lub sądowćj zmusi do odebrania go. 
I tak się stało. Rada p. radzcy ziemiańskiego była wprawdzie 
na pozór dobrą, ale, jak się później przekonano, nie tak łatwa 
do przeprowadzenia.

Obecnie jest Zygmunt, jak już wyżej wspomniałem, umie­
szczony u biednej kobiety na koszt miasta za opłatą 40 tal. ro­
cznie.

Nadmienić jeszcze muszę, że słyszałem od księży z okoli­
cy, że ksiądz Chwaliszewski im przyobiecał Zygmunta na swój 
koszt do Londynu do ojca odesłać. Czy i kiedy to nastąpi — 
nie wiem.

(Mamy nadzieję, fe korespondencyą ta dojdzie do wiado­
mości pana Koziełły, ojca małego Zygmunta, i ten uadeśle 
adres, który pozwoli nam zająć się przesłaniem mu syna; tym­
czasem dobrze byłoby, aby kto z sąsiednich obywateli wziął 
dziecinę d.o siebie, bo smutną jest rzeczą, aby dziecko emigran­
ta w kraju rodzinnym mogło się tułać bez żadnej opieki. Jest 
to obowiązek najpilniejszy. Przyp. Red. Dzień. Pozn.)

— ,* Z Ostrowa. Podwyższenie płacy urzędników miejskich, 
nie mniej dawno już projektowane wybrukowanie kilku ulic spo­
wodowało, iż etat w wydatkach na r.|!873 podniósł się o 4000 
talarów.

— * Z Dziennika Urzędowego Kościelnego dowiaduje­
my się, że kanonią kolegiaty kruszwickiej," opróżnioną przez 
śmierć ks. Musolfa, otrzymał ks. dziekan Smiełowski z Wrześni, 
a że proboszczem parafii łęgowo-tarnowskiej w Wągrówcu 
został ks. Alberti.

— * W niedzielę poświęcono we Lwowie uroczyście 
pierwszą drukarnią związkową, która powstała z grosza samych 
towarzyszy drukarskich i ma być w sposób najnowszy urzą­
dzoną.

— * Dziennika Polskiego nr. 355 został przez prokura- 
toryą skonfiskowany za artykuł wstępny, dotyczący bezpośre­
dnich wyborów.

— * Z Dziennika Polskiego dowiadujemy się, że panna 
Marya Górecka, o której śmierci doniosły dzienniki, odbywa 
obecnie szczęśliwie kuracyą w Montreaus w Szwajcaryi.
fi — * Stan zdrowia arcybiskupa lwowskiego Sembrato- 
wicza, o którego niebezpieczuój słabości donosił nam niedawno 
nasz korespondent lwowski, znacznie się polepszył.

— * Katolicy w Anglii. Według obliczeń statystycznych 
znajduje się w W. Brytanii 37 parów katolików, z których 24 
zasiada w Izbie wyższej, i 49 baronetów katolików. W Izbie niż­
szej zasiada również 37 członków katol. religii. Kler katolicki 
liczy jednego arcybiskupa, 12 biskupów w Anglii, jednego ar­
cybiskupa i dwóch biskupów w Szkocyi; doliczając do tego epi­
skopat w Irlandyi, koloniach itd. znajdzie się około 100 bisku­
pów. Anglia liczy 1,058,000 katolików (46 pr.) Szkocya 320,000 
(8,5 pr.) a W. Brytanii i Irlandyi razem 5,520,000 (17,5 pr.)

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 1 stycznia Nowy 
Rok; w kalendarzu słowiańskim Mieczysława.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13, zachód o godzinie 
3 minut 55.

Dnia 1 stycznia 1453 Tatarzy wpadają do Polski. — 1467 
urodzenie Zygmunta I. — 1657 Rakoczy najeżdża granice Rze­
czypospolitej.

Pojutrze w czwartek dnia 2 stycznia Makarego wyzn., 
w kalendarzu słowiańskim Strzi żysława.

Wsihód słońca o godzinie 8 minut 13, zachód o godzinie 3 
minut 56.

Dnia 2 stycznia 1491 bitwa z Węgrami pod Koszycami. — 
1662 konfederacya wojska pod Świderskim w Lublinie.

Z Bukowskiego, 24 grudnia. (Apostołowie natrę­
tnej cywilizacyi. — Brak przedsiębiorczego ducha u naszych 
przemysłowców. — Piwo grodziskie.) — W żadnym jeszcze ro­
ku okolica nasza nie została tak licznie zwiedzaną przez apo­
stołów natrętnej cywilizacyi, co w roku bieżącym. Zdajp się, 
że się tam gdzieś nad Spreją i Elbą pozrywały jakie upusty 
fabryczne, które nas tą falangą obdarzyły. Teraz osobliwie przed 
gwiazdką nawet drzwi należycie zamknąć nie podobna, bo skoro 
jeden komisant z pomadkami i olejkami wyjdzie, jużci wchodzi 
drugi z mydełkami pachnącemi i maścią na nagniotki. Zaledwie 
się zaś tego natręta pozbyło, aliści pakuje się łuny z podobne- 
mi wyrobami niemieckiój spekulaeyi. Najwięcej zaś spotyka się 
kolporterów, którzy po naszych wsiach i miasteczkach, pozba­
wionych księgarń, rozwożą i roznoszą owe rozliczne ilustrowa­
ne i nieilustrowane pisemka peryodyczne niemieckie, a wciska­
jąc się do domów, zalecają tak układnie, że niejeden .nieprze- 
zorny, aby się pozbyć natręta lub też zachęcony taniością pisma 
łub piękną premią, którą zawsze na okaz przy sobie noszą, na­
bywa sobie niemiecki: „Eamilien- lub Sonntagsblatt“ za pienią­
dze, któreby w ten sam sposób mogły wpłynąć do szkatuły 
polskiego księgarza za jakie pożyteczne i stósowne dziełko pol­
skie. Jak propaganda podobnych apostołów, objeżdżających pe- 
ryodycznie nasze okolice polskie jest szkodliwą, pojrnie każdy, 
kto tylko cokolwiek się nad tern zastanowi. Wobec takiśj na­
tarczywości winno być obowiązkiem naszych księgarzy polskich 
działać w podobnyż sposób. Niechaj kolporterzy polskich księ­
garń rozwożą po naszych małych miasteczkach i wsiach popu­
larne, naukowe pisemka, a pokupu z pewnością nie braknie, jak 
tego dał nam dowód p. Kwitnowski, który —jak pisze "Gaze­
ta Toruńska 4- w krótkim czasie za 923 tal. 13 sbr. 6 fen. 
sprzedał książek polskich po wsiach i miasteczkach Prus Za­
chodnich.

Kiedym tutaj zaczął już mówić o agentach niemieckich, to 
nie od rzeczy będzie zwrócić uwagę publiczności na podobnych 
apostołów, rozsyłanych z Grodziska. Wiadomą jest rzeczą, że 
sławne piwo grodziskie, odbiera własności swe li tylko z wody, 
którą aż do roku- przeszłego wszyscy, piwowarzy grodziscy z je­
dynej tylko studni, będącej własnością miast:, czerpali. Obecnie 
zaś dwóch tylko piwowarów, t. j. p. Bibrowicz rodak nasz i 
p. Habeck używają wody z tej studni i płacą za nią dość zna­
czny podatek do kasy miejskiej. Ci drudzy zaś piwowarzy, by 
się od podatku tego uwolnić, wykopali studnie w podwórzach 
swoich i z tych wodę do warzenia piwa grodziskiego czerpią, 
utrzymując, że woda ta równą posiada własność, co tamta. O 
ile twierdzenie to zgadza się z prawdą, tego udowadniać. nie 
mamy potrzeby. To tylko zaznaczyć wypada, że kiedy piwo­
warzy niemieccy, nie biorący wody ze studni miejskiej, wysy­
łają w rozmaite strony wojażerów i komisantom znaczny przy­
obiecują rabat, p. Bibrowicz wcale się o odbiorców nie stara, a 
pomimo to najwięcej ma odbiorców, co zawdzięcza dobroci swe­
go wyrobu.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika Ilustrowanego wyszedł z druku No. 269 

iszyt II i zawiera: Kronika tygodniowa. ■— Przegląd polityki 
igranicznej. — Błogosławieni miłosierni. Obraz olejny G. Do- 
j’go. — Morituri. Powieść w dwóch tomach przez J. I Kra- 
:ewskiego. (Ciąg dalszy.) — Nasze typy. Jarmarkowicza konie 
ekst i rysunek z Kunickiego: — Czterdzieści wieków. — 
stęp z pamiętnika podróży po muzułmańskim Wschodzie, od- 
ytej r 1870 przez Aleksandra Jabłonowskiego. — Kronika je- 
jraniczna przez J. 1. Kraszewskiego. — Ze świata muzycznego.
- Rok straszny. Poemat Wiktora Hugo, przekład Klemensa 
odwysoskiego. — Korespondencje Tygodnika Ilustrowanego.
- Wspomnienie o pobycie Adama Mickiewicza w Petersburgu.
- Porwanie Heleny przez Parysa. Kopia kartom Karola Rah- 
, w Wiedniu.

— Dziennika mód wyszedł z druku No. 6 i zawiera: 
pis rycin. — Wincenty Pol. przez Er. Gumowskiego. — Miłość 
Boleść. Nowela przez Wojciecha Dziednszyckiego. — Do Mos- 
ali. Z pośmiertnych poezyi Z Kr. — Dymitr ¡Samozwaniec u 
zyłera i w historyiprzez K. Kant.... — /¡wieczornych’pieśni,Wi- 
islawa Halka, przekład Władysława Bełzy. Piękność i stósunek 
j z hygieną. — Z kraju i świata. -— Kronika mody. — Biblio- 
■ka. — Logogryf. — Rozwiązanie Rebusa z no. 5. — Kores- 
ondeneya. — Od Redakcyi.

— Szkoły, tygodnika pedagogicznego wychodzącego \ we, 
wowie, wyszedł No. 52 i zawiera: Praktyczny sposób ućze-i 
ia geografii matematycznej. — Ze sejmu: G kosztach zakładania i 
trzymywania szkół ludowych i funduszach szkólnych. O miaj 
owaniu nauczycieli.— Korespondencyą z Gorlic. — Rozmai- 
iści. — Ogłoszenie konkursu.

— Dziejów powszechnych Szlossera wyszedł zeszyt 6 
zawiera dalszy ciąg historyi "Grecyi.

— Szczotka wyszedł No. 80 i zawiera: Korespondencyą 
zczutka. — Do Lwowskiego Periklesa. -- '1’elegramj' Szczątka.
- Wielmożny Kalasanty. — Eeljeton : Setce i Na co usta ? (wier-
¡e.) — Szopka i po wyjeździć Włochów, (wiersze.) — Rycina 
rzedstawia cywilizacyjne wysilenie jenjusza niemieckiego w zie­
li poznańskiej. . ,

— Wieńca nr. 102 zawiera: Ramułtowie. Powieść współ- 
sesna przez J. I. Kraszewskiego. — Stósuuki domowe i spo- 
iczne w XIII wieku przez Wł. Chomentowskiego. — Z Krako- 
a do Rzymu. — Tanie kuchnie (dokończenie).

PRZYBYLI DO POZNANIA,
dnia 31 grudnia:

HOTEL FRANCUSKI. Książe August Sułkowski z Rydzyny, 
Hrabia Tyszkiewicz z Silca, Radoński z żoną z Stupowa, 
Bronisz z Racota, Sikorski z Mielżyna, Sikorski z Berlina, 
Pani Michalska z Szczytnik, Błociszewski z Przecławia, 
Pani Grudzielska z Sułeczna, Podjaski z Oporzyna, Dr. Jon- | 
scher z Warszawy, iSeredyński z Witkowa, Ks. Zingler z j 
Łaszczyna, Malczewski z Paryża, Warczyński z Szypłowa. j

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Sprawozdanie tygodniowe

z giełdy berli ńskiej 
Leona Pilaskiego.

Berlin, 29 grudnia.
Tydzień ubiegły z powodu przypadających świąt mnie 

był obfity w interesa, niż zeszły; w ostatnich dwóch dniach ty 
godnia, głównie tylko regulowano interesa ya_ ultimo, które 
mniejszemi trudnościami dały się załatwić, niż się tego powsze 
chnie spodziewano. Kursa papierów doznały małego polepszę 
nia i chociaż nie zdołały się długo przy wyższych cenach u 
trzymać, to jednakowoż nie" były wystawione na tak znaezm 
obniżenie jak przedtem.

Sądząc podług obecnego stanu rzeczy,, to trudności pienię 
żne nie będą tak groźne jak się tego ogólnie obawiano, bo. pie 
niądz dzisiaj o wiele łatwiejszy, niż był w zeszłym tygodniu..

Co do pojedyńezego obrotu, to Francuzy w tym tygodnii 
o 2 tal. droższe; notowano takowe z początku 201f tal. za sztu 
kę a kończą 203| tal.

Lombardy bez zmiany, 113 tal. za sztukę płacono.
Akcye zakładu kredytowego w Wiedniu wzniosły się ni 

203j tal., lecz w ostatnim dniu tygodnia tylko 201| tal. płacono
Akcye kolei koloń.mind. o 4 proc, wyżój z 167| proc 

wzniosły się na 17Q i tak też kończą.
Akcye kolei nadreńskiej również 2 proc, skorzystałj’ kurs 

ich 169 procent.
Akcye bankowe cieszyły się znacznym obrotem i wyższe, 

mi kursami.
Płacono za akcye stowarzyszenia dyskontowego tutejszegc 

334| proc.
Targ na ziemiopłody przy małych obrotach spokojnie 

Słaba tendeneya na targach angielskich, i na nasze targi si; 
przeniosła; z pszenicy tylko towar wyborowy zeszłotygodniowe 
otrzymał ceny, gatunki pośledniejsze o 2—5 tal. niżej płacono,

Na termina regulowane po większej części interesa,. na mie­
siąc bieżący — płacono na grudzień 83 tal., kwiecień-maj 82 
tai. za. 1000 kilo.

Żyto słabo; w miejscu tylko piękny towar zfialazł odbior­
ców — eksportu brakowało zupełnie — na termina obrot nad­
zwyczaj mały, płacono na grudzień 57|, kwiecień-maj 55j-56§ 
tal. za 1000 kilo.

Okowita przy większym obrocie, nie otrzymała wyższych 
cen, tendeneya skłonniejsza do obniżenia, na grudzień, płacono 
18 tał. 6 sgr., kwiecień-maj 18 tal. 14-15 sgr. za 100 litrów.

&lel«la poznansha, 31 grudnia.
Żyto: cena regulacyjna 54 — na grudzień 54, na grudzień- 

stjmzeń 54, — styczeń-luty 54, — luty-raarzeo 54-| ma­
rzec-kwiecień — na wiosnę !873 54|-|.

Okowita cena regulacyjna 17^ — na grudzień 17|, 
na styczeń 17|-’,„ — ua luty 17-§-, — na marzec 17|, — kwieć 
17-A, maj 18.

* Mąlła. Berlin, 30 grudnia. Pszenna Nro. 0 ll|-f tal. 
Nro. 0 i 1 ll-10j, rżana Nr. 0 8|-8 — Nr. 0 i 1 7|-’|i,.

fiiciłin berlińska, 30 grudnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72—89 talar, wedle 

gatunku żądano.; biała marchijska — tal. z kolei płac.; na gru­
dzień 84^-82, grudzień-styczeń —, kwiecień maj 82j-82-|, maj- 
czerwiec Sl^-^-J tal. płac.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 55-60 tal. wedle gat. żąd 
poślednie 55, dobre krajowe 58-|, wyborowe krajowe — tal. z ko­
lei płacono; na grudzień 57I-|, grudzień-styczeń 56|-£--g, stycz.- 
luty 56|, kwiee.-maj 561, maj-czerwiec 56^ tal. pl.

Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 48—60 talar, 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 38-48 tal. wedle gat. żąd, 
zachoduio-pruski 40-45|, czeski 40-45, pomorski 45 tal. z kolei 
płac.; na grudzień 4-2|, kwiecień-maj 45|, maj-czerwiec 45| tal, 
płacono.

Groch per 1000 kiło do gotowania 49—56 tal., na, pa­
szę 44—48 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 23J tal. na gru­
dzień i grudzień-styczeń 285-), styczeń-luty 22ji,--j, kwiecień-maj 
23J-| maj-czerwiec 24-23$ tal. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25 tal.
Olój skalny per 100 kilo w miejscu 15$ tal., na gru­

dzień i grudzień-styczeń 15-14w|,4 tal. żąd.
Okowita per 100 kilo ń 100°/o=l0,000% w miejscu 

bez beczki 18 tal. — sbr. płacono, na grudzień 18 tal. 13-7-9 sr. 
grudz.-styczeń 18 tal. 6-3-4 sbr., kwiec.-maj 18 tal. 16-14 sbr., 
maj-czerwieo 18 tal. 18-16 sbr. płac.

InieTtla wroelawsha, 30 grudnia. 
Koniczyna czerwona: słabo, poślednia 1,1-12, średn

12-13, piękna 14-j, wys. piękna 15-$ tal.
Koniczyna biała: spokojnie, poślednia 12-14, ¡średnia

16-17$, piękna 18-20, wysoko-piękna 20$-22 tal.
Zyto: per 1000 kilo wyżej; na grud. 58$-$ i grudz.-styczeń 

57, kw.-maj 57$-$, maj-czerw. 57$ tal. płac.
Pszenica: per 1000 kil. na grudzień 85 żądano. 
Jęczmień: per 1000 kilo na grudzień 52 tal. pł.
O wie s: per 1000 kilo, na grudzień 42 talar, plac. 
Rzepik per 1000 kilo na grudzień 104 płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilogr. bez handlu; w miejscu

22 tal. żąd., na grudzień 22 żąd,, grudzień-styczeń 22 żąd., sty­
czeń-luty 22, kw.-maj 23 plac.^ maj-czerwiec 24 tal. żąd.

Okowita za 100 litr, a 100% słabo; w miejscu 17$ tal. żą­
dano 17$ płac.; na grudzień 17j$-$ płac., grudzień-stycz. 17-Jf 
styczeń-luty —, kwiecień-maj 18’/4 żądano, maj-czerwiec 18-^- tal 
płacono.

Na targu w tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
1 war piękny średni pośledni

d 2 1

tal In. tal jag.j fn. tal Sfit- fn. tal sg- fil. tal sg|fn
Pszenica biała — — 9 2 — 8 9 — — — — 7

„ żółta — — 8 14 8 — — — — — 6 24Í-
Zyto — — — 6 4 — 5 28 — — — — 5 141-
Jęczmień — — — 5 12 — 5 8 — — — 4 24 -
Owies — — — 4 12 — 4 6 — — — — 4 4!-
Groch — — ___ 5114 — 4 29 — — — — 4|19 -
Rzep — 10 5 — 9Í20 — — — — 9 5 -
Rzepik zimowy — — — 9ll2 6 8127 6 — __ — 8 51-

fi&ursa telegrafficoie.

BEOLIX, 31 grudnia 1872. 
,n powietrza: piękne

szenica: stalój 
, grudzień 
, kwiee.-maj 
, maj-czerwiec 
do: spok. 
miejscu . .

, grudzień 
, kwiecień-maj 
, maj-czerwiec 
ój rzep. spok. 
miejscu . .

, grudzień 
, kwiecień-maj 
, wrzes.-paźd. 73 
ko wita: słabo 
. grudz.
. kwiec.-maj 
, maj-czerwiec 
vies: spok.

kurs I kurL 
początk. końcowy

82
81$

57
57$
56
55$

22$
22$
23

18
18
18

Olój skalny: 
w miejscu

March. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kołój żel. państ. 
Lombardy . .
A ust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7'|, °|„ Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. stałe.

kurs
początk.

kura
końcowr

15$

203$

204i
112$

64$
96$

202
51$

SPROSTOWANIE.
W wczorajszym numerze pod rubryką drobnych wiadomo­

ści zamiast z Gostynia powinno być z Kościana.

KORESPONDENCYĄ REDAKCYI.

Panu N. z Ocz. Żądanie sz. Pana spełnione. —• 
Dział handlowy rozszerzyliśmy i na przyszłość wiado­
mości tyczące się handlu podawać będziemy punktualnie.

(Dodatek.)
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